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O WŁAŚCIWE POJMOWANIE BOGA
Ktoś słusznie powiedz-ał, że po- ług zasad wiary chrześcijańskiej dwóch absolutnych potęg: dobra i ściola, przyczynił; niemało szkód — czarny 

tęga zła nie leży w jego rzeczywi- są nierozłączne i muszą stale współ- zła (teza, oczywiście, niezgodna z może więcej, ni:i otwarta herezja jakim 
stej sile, lecz słabości obozu re- istnieć w --------- --------------- - ’ 1 J

fakt• x wielkiej doniosłości, Bóg nam dał swoją syntezę, w
. . .  . . .  świadomości każdego nauką Kościoła i zawierająca zre — swoim formalizmem i rygoryz- kontemplacji P° Czynników b®zrtll̂ .ar mi"

prezentującego wartość* dobra. chrześcijanina, tym niemniej by- sztą sprzeczność logiczną). Z jeu mem, powściągając wielu od powo- energetycznych bez których ze- ie<?t Wripiprup^w^0^ *  Syf tezą ta
Jest to zresztą zgodne z meta.fi- wają jednak okresy, kiedy jeden z nostronnie ujętej transcedencji. łań kapłańskich oraz przeciwdzia- wnętrzny czyn relieiiny nip ria w tym wy~
zycznym ujęciem zła, jako braku nich przeważa. Powstają wówczas zrywającej więzy Stwórcy ze stwo łając częstemu przystępowaniu do oczekiwanych wyników P rzecza istotna. czv  n r z v i -
dobra. gdyż tylko dobro utożsamia różne zniekształcenia życia religij -----, . . J .  L .  ---------------  „ i ?---- > ^ K iw a n y c n  wyniKow.
j ę z bytem

Wiemy już dzisiaj powszechnie, 
że komunizm jest oparty na fał­
szywych założeniach naukowych. 
I jeśli przedstawia dziś groźną siłę,

nego, dochodzące nieraz do jawnej 
herezji. Rozpatrzmy je w świetle 
przewagi każdego z tych czynni­
ków. Z ujemnych skutków braku 
równowagi wyniknie nam właści-

rzeniem, bierze swe źródło tak on Komunii 
giś rozpowszechniany deizm, za 
przećzający działaniu Opatrzności 
w świecie.

™ «L «* całokształtu stosunlców Ä Ä Ä T Ä
jego zawartości i jedności, pod­
czas gdy przeciwny obóz, osłabiony 
braldem jednolitej koncepcji, nie 
może mu przeciwstawić zwartej 
religijno-filozoficznej doktryny.

między Bogiem a człowiekiem, 
analogicznie jak tomistyczna me­
toda negacji (via negationis) do­
prowadziła do poznania przymio­
tów Boga.

padku .rzeczą istotną, czy przyj- 
Txr . , mierny szeroki pogląd Dunsa Szko-
W związku z przerostem życia ta i jego szkoły, według którego 

zewnętrznego obserwujemy prze- Wcielenie wchodziło w plan stwo- 
wagę zagadnień etycznych nad rżenia- i nastąpiłoby bez względu 
dogmatycznymi i wyraźną niechęć na grzech pierworodny czy też 
do zgłębiania prawd religijnych, zwężony pogląd tomistów, ograni- 
Twierdzenie, że Katolicyzm — to czający plan Wcielenia do aktu 
me pogląd katolicki a życie kato- Odkupienia****). Faktem jest iż

tylko przez wiarę, bo zła, zepsuta DrZeJs7 a w ic ie ^  Llckie“ J M - Sambor „Bar pod na skutek grzechu pierworodnegonaturo n-,in„rioto nio fn,f pizeusuctwlLicid, p<*«iibcî inu w sreu zmierzchem“ ŻYCIE Nr 235) słusz- ~ ' -

Założenie o zepsutej z gruntu na •

II. I m m a n e n c j a. Aspekt 
Boga istniejącego tylko w świecie, 
w nas, jest panteizmem czystej wo­
dy, którego początki znajdziemy 
również w filozofii greckiej.

Wedle twierdisenia typowego

Pozytywizm i utylitaryzm wyro- I- T r a n s c e  d e n  c j a

natura człowieka nie jest zdolna 
do żadnych czynów zasługujących 
— i wobec tego wszelkie uczynki są 
zbędne do zbawienią, Również kal- 
winizm oraz sekty purytańskie ce~

biły w nas przekonanie, że wszelkie Przejawia się najsilniej w starote- chuje duch staiótestamentowy,
dociekania metafizyczne, wszelkie stamentowym okresie. Idea spra- gdzie bojaźń góruje nad miłością,
powstałe na tym tle systematy fi- Wedl wego Boga góruie w ówczes-
iezoficzne są bezwartościowe z nych umysłach nad ideą Boga m’-
punktu widzenia potrzeb życia fosiernego. Przepaść, dzieląca
praktycznego. Historia jednak za- Stwórcę od stworzenia, wydaje się
dawała i zadaje kłam tego rodzaju rie do Drz bycia, zaś idea stosun-

Bóg zjednoczył się w unii osobowej 
ne jest o tyle, o Ile „życia“ nie bę- z człowiekiem jako Mąż boleści, 
dziemy przeciwstawiali „poglądo- aby w tym akcie dać wyraz bez-

sem koniecznym, świat więc, jako ? le ma âc miaru mPości i potrzeby najwyż-
konieczny, nabiera atrybutów bo- ^  SWOj ^  zadość»czynienia Majestato-
skich. Bóg rozpływa się niejako we raczpi zalppprópm yT U’ ifta  6 sJę « ’ Bzczyt Miłości i szczytHłSr,, i l n i n  .  o*io_ raczei zaleceniem, a wykroczenie Sprawiedliwości immanencji i

niowieczu (Eriugeiiy) akt twórczy 
Boga jest rozwijardem się. stawa­
niem samego Boga..**) Jest proce-

Tak się przedstawia z grubsz i wiekiem otrzymują wspólną z Bo
krańcowe skutki zbyt jednostron 
nie ujętej transcendencji.

W formie bardziej umiarkowane/
twierdzeniom. Przecież komunizm. ku mhości Stwórcy do człowieka przerost transcendencji wyraź

^  hitleryzrrrr-zy-faszyzm wyrosły wła- “ aczkolwiek nieraz akcentowana 
^  snie^pą podłożu filozoficznym, w — jest jednocześnie ukryta nod 
^'TnTn znalazły swe źródła i w syste- formą przenośni („Pieśń nad pie- 

Trratach -filozoficznych, choć błęd- śniami“).
uzasadnienia w  okresie patrystyki wielu Ojców 

— mtąd natchnienie. Kościoła znajdowało się pod wpły-
JeżeirUTąd w ujęciu rzeczywisto- wem filozofii greckiej. Niektórzy 

ści przyrodzonej może spowodować i°i n^edstawiciele hołdowali ido4 
dotkliwe dla ludzkości skutki, to absolutu transcedentnego i dualiz- 
cóż dopiero błędne ujęcie Najwyż­
szej Rzeczywistości. Fałszywe poj­
mowanie Boga spowodowało swego 
czasu — tak tragiczne w swych 
skutkach — rozdarcie rei g’jno - 
kulturalnej jedności Europy. Niedo

się między innymi w swoistych 
przejawach pobożności i stosunku 
do Boga, określonych-mianem gwa-. 
rancjonjzmu *7̂  tak- -oharaktCTf-

wszechświecie. który łącznie z czło- nrzpciw '«ArrnXm l i  ~ V  < ♦ * i  «wiekiem otrzvmuia wsnńinn y. Rn- n • . pl etycznjnn zyskuje transcedencji.najwyżej pobłażliwe miano błędu. .
życie katolickie nie poparte mocno h nle 7  1-nny man?y
o poglądy katolickie jest nie do B°ga: w obu jego aspek-
zrealjzowania. tach nigdy jednostronnie. Każ­

de zacieśnienie, każda jednostron­
n i .  S y n t e z  a. Gdybyśmy iest naruszeniem Boskiej har-

..transcedentyzm“ i „immanen- m°nii, jest błędna i fatalną w skut- 
tyzm“ traktowali jako tezę i anty- kach Próbą ograniczenia Nieskoń- 
teze, to „wypośrodkowanie" tych czoności. Musimy stale pamiętać.

giem naturę. Bóg; zatraca więc 
swą osobowość, staje się abstrak­
cją .raczej zasadą postępowania 
niż Bogiem żywym. W tego rodza­
ju wyłącznej postaci immanencja, 
oczywiście, nie da się pogodzić z 
nauką Kościoła.

W związku z agnostycznym cha-

ra za grzechy (jakże charaktery 
styczne iest zwrócenie się Anosto- 
łów do Chrystusa z okazii uzdrowię

stanowi jeden z czynników potę-

mowi ducha i materii jak Plato,
Plotyn i ich szkoły i to nieraz pod­
wójnie transcedentnego, bo znaj- 
duiac°aO' śle noża bvtem i noża ro­
zumem. Przewagę transcendencji 
widzimy i u św. Augustyna w jego

ciągnięcia i błędne zapatrywania dualizmie między ciałem a duchem śienego°od ' pohhi
'wśród wiernych Kościoła katolic- i w pesymistycznej ocenie stworze- * 1 •
kiego powodują poważne osłabienie n^a. W średniowieczu raz no raz q 9?: w i ,  C ̂  - . o  ™
tej jedynej dziś siły moralnej śwla- pojawia sie u ówczesnych teologów. ^ L T o W sfo 'n ro w ad zT ^  P'° g° P Z ’ modern'zmu'
ta.W tym wlainie zjawisku irtdzia! a nie brak 1 późniejszych jej zwo- £órowan1 a nrzrta* »ń elńvci 
śp. kard. Suhard źródła naszej nie. lenników IKartezjusz. Pascal).

Ujmowanie Boga głównie pod niejszym się staje zachowanie no- 
katem transcedencji, Boga Same- stu czy obecność na nakazanym 
go w Sobie. Boga ukrytego, odo- nabożeństwie, niż obserwowanie 
sobnionego od świata, przechodząc przykazań o miłości Boga i bliźnie- 
poprzez formy pośrednie, nie zry- g0. Przerost formalizmu wyrażają- 
wające jeszcze z nauką Kościoła, cego się "w przekonaniu, że suchym 
może łatwo przekroczyć dozwolone wypełnieniem form obrzędowych

stycznego dTa^Farotestamentcrwel' rakterem filozofii XIX wieku, gło- dwóch asnektów dałoby nam wła- że Bóg jest jednocześnie surowym 
religijność1. '^WP6leJ„.niegor̂  rełtgla szacej. że rozum ludzki poznaje ściwe ujęcie Boga w Jego stosun- Sędzia i tkliwym O.icem. Jest Tym.
sprowadza si^dtrfórm  ukłatHr-mó- jedynie zjawiska, a nie ma możno- ku do nas- Tak jednak nie jest. Który powiedz;ał Mojżeszowi: ..Nie
cą którego Brr^-^yząratan *?a cpeł̂ -* ści dotrzeć do poznania sranej rze- ^dyż transcedencja. nie jest za- możesz Widzieć Mego oblicza albo- 
nianie Jego niwyka^zań — vmątyełr czy. zjawiła się podobna tenden- przeczeniem immanencji w takim wiem człowiek nie może Mnie ui-
zresztą b. formalistyczn^e • — mar cia i na terenie badań religijnych, uieciu Boga. jakie daje nam Ohia- rżeć“ 0Ex. III 20). I równocześnie
gwarantować powodzenie doczesne'. Wvraiziła się ona w twierdzeniu, że wienie. Z ludzkiego punktu Widzę- T*vm, Który dał człowiekowi naj-
W takim ujęciu religii wszelkie zło religia jest przeżyciem Boga w du- 111 ,a pogodzenie Najwyższej Spra- słodsza obietnicę: ..Przyjdziemy
doczesne traktowane jest jako ka- szy. który w niej tkwi jako Wyraz wiedliwości [ Najwyższej Miłości doń i uczynimy w nim Swe miesz-

wewnętrznej potrzeby człowieka. nastręczałobv nieprzezwyciężone kan^“ (Jan, 14, 23).
lecz nie jest bytem poznawalnym, trudności. Staralibyśmy sie ro zw ia -________—
istniejącym .poza człowiekiem***). za(< antynomię za pomocą jakie-
Ten swoisty przejaw immanencji ^  „złotego środka“, obniżając

mocy, poddając wnikliwej analizie 
nasze pojęcie, nasz „zmysł Boga* 
w swym obszernym liście pasters­
kim pt. ..Le sens de Dieu“.

W zagadnieniach praktycznego 
życia religijnego ważną jest dla 
nas rzeczą uświadomić sobie ist­
nienie dwóch aspektów Boga. Bo- 
go Samego W Sobie, czyli Boga 
transcedentnego i Boga objawiają­
cego się w świecie, Boga w nas, 
czyli Boga immanentnego. Między 
tymi bowiem dwoma, aspektami 
oscyluje nasze życie religijne.

granjce.
Istniały i istnieją jeszcze dziś 

tendencje <io tak ostrego przeciw­
stawienia Stwórcy i stworzenia, że 
to ostatnie jest traktowane nie­
omal jako wcielenie wszelkiego zła.

D. . , . _, . Niektóre utwory autorów katolic-
* a n„ «nv^SP-ekt t ranscedencj a kich raCechoWane głębokim pe-— jawi nam się nam jako Najwyż-070 __j  sym-'zmem; nad wysiłkami boha-
„P  df.ugl terów tych nowieści zawisa nieomalneoicja — jako Najwyższa Miłość wszechpotężne zło. a autorzy zda-

uda się przebłagać zagniewanego 
Boea i odwrócić erożace kary do­
czesne. Postawa charakterystyczna 
(choć nie wyłączna!) dla średnio­
wiecza. długo utrzymująca się u 
nas. w Polsce; postawa niebez­
pieczna, bo łatwo przeradzająca 
sję w faryzeizm.

Postawa sługi, drżącego przed 
Panem i władcą, poczucie dystan­
su i winy wywarły sWój wołvw i

Istnieją formy pośrednie, W któ­
rych — chociaż w zasadzie jest u- 
znawana transcendencja Boga — 
przeważa jednak dążenie do trak­
towania Boga sub specie immanen­
cji. W tych przejawach zatraca sie 
mniej lub więcej poczucie wielkości 
i świętości Boga. nieprzekraczalne­
go nigdy dystansu miedzy Stwórca 
a stworzeniem. Bóg jawi się nam 
niejako w aspekcie rodzinnym, ja-

bezmiar Boskiej miłości i reduku­
jąc wymagania sprawiedliwości 
Bożej.

****) Por. ks. dr M. Miller. O ra ­
dosnym miłowaniu Boga rozdz. I.

Feliks Bohdanowicz
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Aczkolwiek oba te aspekty wed- ją się sugerować myśl o istnieniu na głębszy wewnętrzny nurt życia modlitwy maja najczęściej n a celu
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religijnego. Aczkolwiek uznawana 
jest miłość jako „żwiązka doskona­
łości“. to iednak w praktyce na 
nierwsz^ mieisce Wysuwa s*ę „po­
kora serca, jako oodstawa wszel­
kich cnćt“ (Tomasz ó, Kempis). 
Głęboka oogarda dla siebie, poczu­
cie iuż nie tylko swej małości, lecz 
ostatecznego poniżenia miały być 
tą odskocznia, która skierowałaby 
umysły ludzkie ku Bogu. W rzeczy­
wistości jednak powstawało nie­
bezpieczeństwo, zwłaszcza dla słab­
szych duchem, pogrążenia się w 
nesymistyczny bezwład. \y wyłącz­
ność oderwanej od życia kontem­
placji. w bezczynność duchową, ja ­
ko rzekomo koniecznego warunku 
działań’,a Boga w duszy, co w dal­
szej konsekwencji pociągało zanie­
chanie praktyk religijnych i do­
brych uczynków. Tego rodzaiu po-

Kult mariański w miesiącu ma- z powyższego wynika, że Macie- 
ko dobra wróżka, gotowa na nasze ju w Polsce znalazł swój Wyraz w rzyństwo boże jest, podobnie jaki 
usługi. Skłonni jesteśmy mniemać, nabożeństwach majowych w kościo. Wcielenie, poza sferą jakichkol- 
że cała istota Boga wyraża s:e wy- łach, kaplicach i krzyżach przydroż- wiek zasług. Macierzyństwo jest 
łącznie w potrzebie miłosnego u- nych. Tchnie w nim lekkość i po- podstawą wszelkich łask. jakie Ma- 
dzielania się stworzeniu. Gotowi Waga dziwnie ze sobą zharmonizo- ryia otrzymała, jest ich miarą i ce- 
jesteśmy wyobrazić sobie, że ieste- wane. W tymże miesiącu obchodzi- lem Z tego też tytułu Najśw. Ma­

my wyłącznie polskie święto: świę- rii Pannie należy się najwyższy 
to Królowej Polski. kult, kult hiperduliae.

Jakie są podstaWy kultu marian- Matka Boża jest ponadto Matką 
s ego. Możemy mówić o ogólnie cajego rodzaju ludzkiego i pośred- 
teologicznych i o polskich. niczką wszelkich łask. jakie od Bo-

Podstawy teologiczne były wyprą- ga otrzymujemy. SłoWa umierają- 
cowywane przez wieki przez teo- cego Syna* na krzyżu powiększyły

śmy potrzebni Bogu — i wzamian 
za Jego świadczenia od czasu do 
czasu łaskawie odwzajemniamy sie 
oamiecia o Nim. Przv tym nasze

uzyskanie jakichś dóbr rzadziei 
noszą charakter dziękczynny, a 
bardzo rzadko sa aktami hołdu i
uwielbienia, należnych Najwyższe- logów, którzy podążali za wiarą i w sercu Marii miłość macierzyń- 
mn Majestatowi. Krótko mówiąc, kultem całego Kościoła zarówno ską w stosunku do Jana i do całej 
fraktujemv Boga jako czynnik słu- na Wschodzie, jak i na Zachodzie, ludzkości. Tu znajduje się podsta- 
żebny dla świata. Teologowie rozróżniali kult troją- wa kultu Niepokalanego Serca Naj-

Wvnikiem takiej postawy j°st ^’ego rodzaju: kult oddawany Bo- świętszej Marii Panny i tego sto- 
miedzv innymi przytłumienie no- &u. kult najwyższy zwany kultem sunku sentymentalnego, jaki ludz. 
czucia grzechu i winy: surowiei latriae: świętym, jako stworzeniom, kość okazuje Jej we Wszelkich prze- 
traktujemv grzechy przeciwko bili- które uczestniczą w szczęściu naj- jawach swego życia. Takie są pod- 
memu. niż bezpośrednie grzechy wyższym, zwanym kultem duliae i stawy teologicznego kultu mariań- 
nrzeciwko Bogu. Naznacza sie to Najświętszej Marii Pannie, jako skiego.
szczególnie w lekkim traktowaniu pośredni między Bogiem a święty- TTT , , . . . .  .
tovkroC2eń seksualnych w toleran- mi. zwany kultem hiperduliae. P™ a  źatórD anSez w S 'w t a t a
cvinvm nastawieulu w stosunku do Naiwyższa Dodstawa kultu mn , a Z • a P°^  GZ ^ iekl wy].ąti k u n A * n cokro iNd*jwy¿¿>zą poastawą Kujtu ma- kowe miejsce. Ona stała się, jak
mentu pokuty’ i w o g ó le  do umart- ^  Maci? rzyństwo Bo“ słusznie podkreślił W. Dołęga, syn-
wień dopełnia reszty. W szystko to Ze,^ ' ^  Pa? ^  Pius IX YC swej tezą naszych dziejów i to we wszel-
dzieie sie pod przykrywka .pmkpienyieie Sie poa przvKrvwka pmkpie ? u,lh °głaszaJącej dogmat Niepo- kich przejawach życia zbiorowego,ozieie sie poa przyKrvwKa p k kalanego Poczęcia mówi. ze Niewy- naszych wzlotów i kotwica ehroniabrzmiących haseł o humanizmie. DOWiPdzianv Róa na • naszycn wziorow i Kotwicą cnroną-

, , , którv zamiast ^baraktem teore- powieaziany nóg na początku i Cą naród przed zagładą w ciężkich
stawa, znana nod mianem kwietyz- przed Wiekami Ją Jednorodzonemu momentach naszej historii
mu tuz '""wkraczała noża ramv ora- tycznego nar ra. c en pt opoc swemu Synowi za matkę z kt.ńrpi Jtrveznvch. Zmieniam^ kierunekmu iuż -"’Ykraczała poza ramy prra
wowierności katolickiej. , . .naszych wys^kóW: zamiast nrze- 

Pokrewny kierunek, ‘wypływają- t>A<.tW|enia czow:eka dażvmv do u- 
cy z tego samego źródła, a znany ozłowieczenla Boga,, 
pod nazwa jansenizmu, opierał
również swoi stosunek do Boga ja 
ko starotestamentowego Króla i 
Sędziego. Głęboki pesymizm, wy­
sunięte na pierwszy plan nie mi-

Poza tymi mniej lub więcej rzu­
cającymi się w oczy przejawami 
„przerostu immanencji“ istnieją 
inne jego formy bardziej subtelne.

łości lecz pokory surowy rygoryzm, 1iecz pie mniej istotne. Do nich na-
przekonanje. że grzech pierworod- 
nv całkowicie zepsuł naturę czło

leży brak zrozumienia roli kontem­
placji w życiu religijnym i dyspro-

swemu Synowi za matkę, z której 
w pełni czasów wziął ciało swoje i 
przeznaczył Ją przed Wszystkimi 
innymi stworzeniami, aby miał w 
Niej upodobanie. Tym samym więc 
dekretem, mówi Garrigou-Lagran- 
ge, którym Chrystus był przezna­
czony do naturalnego Synostwa 
bożego, Najświętsza Maria Panna 
do Macierzyństwa bożego. Ma­
cierzyństwo boże, do którego Naj­
świętsza Maria Panna została

Szczytowym wyrazem zbiorowego 
hołdu, jaki naród polski złożył Mat­
ce Bożej, było obwołanie Jej Kró­
lową Polski. Poza) formą kultu jest 
to też aktem, państwowym, zare­
jestrowanym W aktach grodzkich 
miasta Lwowa.

Ten wyraz hołdu jest kultem i 
ma u podstaw teologiczne uzasad­
nienie. Niektórzy teologowie mó­
wią. że Matka Boża z racji swego

wieka, uznanie go za niegodnego p0^cja między zewnętrzną, aktyw- p-rzed wiekami przeznaczona, jest chwalebnego Wniebowzięcia stała
do przyjmowania Sakramentu Oł­
tarza, chyba tylko jako wiatyk, by­
ły powodem dla którego jansenizm 
został orzez Kościół potępiony. W 
ukrytej swej formie, pozornie nie 
przeciwstawiającej się nauce Ko-

nościa a ubóstwem życia wewnę­
trznego. Kontemplacje chętnie od­
stępujemy „bardziej powołanym'- 
zakonnikom i duchownym. Przeo-

**) Por. W. Tatarkiewicz: Histo­
ria filozofii cz. I.

***) Por. ks. J, Piwowarczyk. 
Przegląd Powsz. Nr Modernizm w teologii. Tygodnik 

Powszechny z 1.8.51.

*) Por. j. Święcicki, „Dwie for­
my religijne 
9/51.

czymś większym, niż chwała, ma się przedmiotem kultu na niebie i 
w sobie rację celu, do którego zo- ziemi. Jest Królową nieba i ziemi, 
stała przeznaczona. Macierzyństwo Jej królowanie jest uczestnicze- 
boże Najśw. Marii Panny jest za- niem w królowaniu Jezusa Chry- 
tem czymś wyższym, niż pełnia stusa. Obdarzenie Matki Bożej ty- 
chwały i łaski, które za nim nadą- tułem królowej jest formą kultu, 
żają, aby Najśw. Maria Panna przez który Ją wywyższa się ponad 
stała się godną Matką Boga. Ma- wszystko, co jest na ziemi i na 
cierzyństwo boże uczestniczy, jako niebie, 
w s^oim celu. w porządku hipo-
statycznym. mówi G. Lagrange. Ks. M. Wojciechowski
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POLSKIE WIADOMOŚCI 
KATOLICKIE

Miłość w prasie katolickiej. Zna­
ne jest stanowisko św. Franciszka 
Salezego w zakresie poszanowania 
bliźniego w polemice. W związku z 
przygotowaniem procesu beatyfika­
cyjnego o. Maksymiliana Kolbe, 
franciszkanina., zwrócono uwagę na 
fakt. że o. Maksymilian nigdy nie 
pozwolił na ataki w ..Rycerzu Nie­
pokalanej“ na żaden naród, na 
żadną rasę: ,.Bo czyż inaczej mógł 
się ustosunkować do nie-katolików 
człowiek, który w każdym widział 
dziecko Niepokalanej, co prawda, 
nieraz zbłąkanego syna czy córkę, 
ale jednak Jej: Niepokalanej “.

Zakaz wydania zbiorowego pism 
kardynała Sapiehy. Duchowień­
stwo polskie zamierzało wydać w 
formie książki kazania, listy pa­
sterskie i przemówienia kardynała 
Sapiehy, Władze warszawskie 
sprzeciwiły się temu, zapewne w o- 
bawie przypomnienia w ten spo­
sób krytyk reżymu przez zmarłego 
pawie rok temu kardynała.

Sprawa beatyfikacji królowej Ja ­
dwigi. Dnia 31 marca postulator 
sprawy beatyfikacji królowej Ja ­
dwigi. o. Ricciardi, franciszkanin, 
otrzymał od św. Kongregacj Rytów 
egzemplarz (kopia publiczna) pro­
cesu przeprowadzonego w archi­
diecezji krakowskiej „super famam 
sanctita.tis“ (o opinii świętości kró­
lowej Jadwigi).

Kopia ta  będzie przedstawiona 
sekcji historycznej Kongregacji' 
Rytów wraz z dokumentacją histo­
ryczną dla dalszego prowadzenia 
sprawy beatyfikacji. Czas. jaki od 
1951 r. upłynął, był potrzebny dla 
tłumaczenia dokumentów procesu 
z języka, polskiego na 'włoski. Kopia 
obejmuje 375 stron maszynopisu.

Art. 70 nowej „konstytucji“ dla 
Polski. Komunistyczny projekt kon­
stytucji w Polsce znosi artykuły 
113, 114 i 120 poprzednich konsty­
tucji, dotyczące spraw wyznanio­
wych. Zamiast nich nowy artykuł 
70 ma brzmienie następujące: „Pol­
ska Rzeczpospolita LudoWa zapew­
nia obywatelom wolność sumienia i 
wyznania. Kościół i inne związki 
wyznaniowe mogą swobodnie wy­
pełniać swoje funkcje religijne. Nie 
wolno zmuszać obywateli do nie- 
brania udziału w czynnościach lub 
obrzędach religijnych. Nie “wolno 
też nikogo zmuszać do udziału w 
czynnościach lub obrzędach reli­
gijnych. Kościół jest oddzielony od 
państwa. Zasady stosunku pań­
stwa do Kościoła oraz sytuację pra­
wną i majątkową związków wyzna­
niowych określają ustawy. Nad­
używanie 'wolności sumienia i wy­
znania dla celów godzących w in­
teresy Polskiej Rzeczpospolitej Lu­
dowej jest karane.**

Z uważnego przeczytania art. 70 
widać aż nadto wyraźnie, jak 
„zgodnie“ z przepisami nowej kon­
stytucji bedzie można prowadzić 
walkę z Kościołem. Jest obowiąz­
kiem Polaków katolików na emi­
gracji tłumaczyć przy nadarzają­
cych się sposobnościach ludziom 
dobrej woli innych narodowości, 
na czym polega podstępna realiza­
cja artykułu 70 nowej konstytucji 
polskiej.

\  \  *
„GDZIEKOLWIEK NAPOTKAMY ŚMIERĆ -

CHCEMY NIEŚĆ ŻYCIE!”
(Przemówienie wielkanocne Ojca św. Piusa XII)

Rzymianie, Goście wielkanocni 
Miasta wiecznego! Ukochani syno­
wie i córkj całego świata!

Jeszcze raz promienne radością i 
tryumfujące rozbrzmiewało na zie­
mi zwiastowanie Anioła Wielkano­
cy, który wzywa, dusze do świętej 
radości: Surrexit! Jezus zmar­
twychwstał! Alleluja.!

Wierni chrześcijanie, macie słu­
szny powód do weselenia się ob­
chodząc uroczyście promienny 
dzień Zmartwychwstania: w nim 
Jezus powrócił do życia; w nim Je­
go Boska misja, która oczom wy­
lęknionych wydawała się zaciem­
niona w godzinę Męki, rozbłysła u- 
twierdzoną wspaniałością. On pozo­
stanie wiekuistym panem śmierci, 
wiekuistym posiadaczem życia, 
wczoraj, dzisiaj, na wieki, jak w 
pierwszą Paschę, Chrystus jest ży­
wy i zwycięski.

Ale życie niezniszczalne Chry­
stusa udziela się Jego Ciału Mi­
stycznemu. Dlatego mówimy wam; 
żyjcie, żyjcie, ukochani synowie. 
Macie już tyle trosk, by zabezpie­
czyć utrzymanie waszego życia ma­
terialnego; pracujcie i szukajcie 
pracy, ażeby nie zabrakło Chleba i 
odpowiedniego mieszkania waszym

MARIAN ALBIŃSKI

rzy nauczyli się przenikać słowerp 
drogim; słuszna i właściwa pieczo­
łowitość! Ale — dodamy własnymi 
słowami Jezusa. Boskiego Nauczy­
ciela heroizmu — „cóż pomoże 
człowiekowi, choćby wszystek świat 
pozyskał, a na duszy swej szkodę 
poniósł? Albo co da człowiek w za­
mian za duszę swoją?“ (Mat. 16, 
26). Dusza, nie może żyć bez oddy­
chania. nie może żyć beż odżywia­
nia się; a oddechem duszy jest mo­
dlitwa, jej pokarmem jest Eucha­
rystia.

Nie wystarczyłoby jednak , aże­
byście wy sami byli zdecydowani 
żyć zawsze coraz bardziej intensy­
wnie, jeślibyście pozostali nieczuli 
na to, że inny umiera dokoła was. 
Dlatego pragnęlibyśmy, ażeby na 
tym placu z tysięcy i tysięcy serc 
wyrwał się jakby okrzyk uroczysty: 
„chcemy przyczynić się, aby i nasi 
bracia żyli: gdziekolwiek napotka­
my śmierć, chcemy nieść życie“ !. 
Pragnęlibyśmy, aby .powstały nie­
zmierzone falangi apostołów, po­
dobnych do tych, jakich Kościół 
znał u swych początków. Niech 
przemawiają kapłan^ z kazalnic, po 
drogach i po placach, gdziekolwiek 
jest dusza do ocalenia; a obok ka­
płanów niech mówią świeccy, któ­

rzy nauczyli się przenikać słowem 
i mjłościąi do umysłów i serc. Tak, 
przenikajcie, nosiciele życia, w ka­
żde miejsce, do fabryk, do warszta­
tów, na rolę, wszędzie, gdzie Chry­
stus ma prawo wejść. Ofiarujcie się 
poznawajcie się wzajemnie, w roz­
maitych .centrach pracy, w tych 
samych domach, zjednoczeni wszy­
scy, ściśle, w jednej myśli i w jed­
nym pragnieniu. A następnie o- 
twierajcie szeroko ramiona do 
przyjmowania tych wszystkich, któ­
rzy przybędą do was, żądni słowa 
krzepiącego i darzącego pogodą w 
tej atmosferze ciemnośćj i znie-- 
chęcenia. Przeciw czynicielom 
grzechu weźcie się do pracy wy, 
budowniczowie domu Boga! W ten 
sposób zwycięstwo wiary, cnoty i 
miłości, którego spodziewamy się 
w najobszerniejszym i najpełniej­
szym znaczeniu, pomnoży w was 
radość chrześcijańską, rozpowsze­
chni w zbawienny sposób swoje o.- 
woce także na świat nie znający 
Chrystusa lub zapominający o 
N m. utrwalając i zapewniając ten 
pokój, za który bez przerwy zano­
simy Nasze błagania.

O, Jezu zmartwychwstały, chwa­
lebnie żywy w Twoim człowieczeń­
stwie. dzięki Ci czynimy za dar ży-

cia, którym przez Twoje zmar­
twychwstanie obdarzyłeś nasze du­
sze i Twój Kościół, spraw, by ci 
Twój synowie, pobożnie tutaj ze­
brani, z nieznużoną Wytrwałością 
podtrzymywali to życie w sobie, 
pozostając zjednoczeni z Tobą, peł­
niąc Twoje przykazania. Zezwól, 
ażeby światło Wielkanocne Twej 
łaski rozjaśniło drogę, która winna 
doprowadzić dusze zagubione i błą­
dzące z powrotem do domu Ojca 
Twojego! OżyW na nowo do cnoty 
tych. którzy noszą Twe imię, ale 
są niepomnj na to, czego ono wy­
maga; otwórz na Twoje światło i 
na Twoją miłość umysły i serca 
tych wszystkich, którzy nastawia­
ją uszu na głosy zwątpienia, ne­
gacji, opozycji do Twego zbawcze­
go posłannictwa, lub dadzą się u- 
wieść czczym i zwodniczym mami- 
dłom świata. Odnów radość Twoje­
go Kościoła, i osusz łzy Twoich 
członków cierpiących, bolejących, 
udręczonych, prześladowanych dla 
prawdy i sprawiedliwości. I niech 
we wszystkich ludziach znajdzie 
szczere echo pozdrowienie, które 
Ty. zmartwychwstały, skierowałeś 
do uczniów: Pax vobis! Pokój niech 
będzie z wami. Tak niech się sta- 
n e!

L I S T  Z  H O L A  N DI I

H O L E N D E R S K IE  K Ł O P O T Y  S Z K O L N E

POLACY KU CZCI
ŚW. FRANCISZKA SELEZEG0
Z a rz ą d  K ola P .K .S .U . V e rita s  w G enew ie  

o rg a n iz u je  obchód 350-lecia k o n s e k ra c j i  b i­
sk u p ie j św . F ra n c is z k a  S alezego . O bchód  m a  
się  odbyć w d n iu  ś w ię ta  W n ie o o w stą p ie n ia , 
t . j .  w c z w a rte k  22 m a ja  b .r ., w G en ew ie . P ro  
t e k to r a t  obchodu  p rz y ję li : o. E d w ard  J .
K illio n , C. SS. R ., D e le g a t S to licy  A posto ł 
s k ie j w G enew ie , o raz  o. I. M. B o ch e ń sk i 
O. P ., r e k to r  P o lsk ie j M isji K a to l ic k ie j  w 
S z w a jc a r ii.. ,

PR O G R A M  O BCHODU
G odz. 9. M sza św . w k a p lic y  W łosk ie j 

(F a u x  V ives), o d p ra w io n a  p rzez P rzew . O jca  
E d w a rd a  J . K IL L IO N ‘a, z k a z a n ie m , k tó re  
w ygłosi P rzew .O jciec  I. M. B O C H E Ń SK I. 
WsDÓlna K o m u n ia  św ię ta

G odz. 10. Ś n ia d a n ie .
G odz. 10.45. U ro czy s ta  A k ad em ia  ku  czci 

św . F ra n c is z k a  S alezego —  w sa li n a d  k a  
p lic ą  W '!oską. N a p ro g ra m  złożą s ię :

l '  R e fe ra t  p. L eszka F IR L I n a  te m a t :  ,,Żv 
c ie  św . F ra n c is z k a  S alezego i jego  zw iązk i 
z G e n e w ą “ ;

2) R e fe ra t  p . Z ofii B A R A N O W SK IE J: 
„ K o n k lu z je  n a u k i  św . F ra n c is z k a  S alezego 
d la  n a sz y c h  cz asó w “ .

G odz. 14. W y jazd  au to b u se m  do A nnecy  
do g ro b u  wś. F ra n c is z k a  Salezego. K osz t 
p rz e ja z d u  w obie s tro n y  F rs . 7.50, w zgl. ta n ie j  
w ra z ie  zg ło sz en ia  s ię  z n a c z n e j liczby  osób. 
K a n d y d a c i n a  w y jazd  p o w in n i izaiopatrzyć 
się  we w ła sn y m  z a k re s ie  w w izę f r a n c u s k ą , 
lub w p isać  się  n a  w sp ó ln ą  lis tę , ce lem  wy­
s tą p ie n ia  o f ic ja ln e g o  do k o n s u la tu  w te j  
sp raw ie . D la n ie  m o g ą cy ch  w y jec h ać  gośei 
spoza  G enew y u rząd z o n e  będz ie  w spó lne  zw ie­
d z a n ie  p a m ią te k  p o lsk ic h  w G enew ie .

G odz. 19. P o w ró t z A n necy  do G enew y.
Z G ŁO SZEN IA  NA W Y JA ZD  DO ANNECY 

w ysy łać  n a leży  pod a d re se m : d r  T a d eu sz
S ta rk , G en ev a , 25, ru e  de C o n s ta m in c s .

K. WYBRANOWSKI

D Z IE D Z IC T W O
powieść

Stron 219 
W oprawie 10/6, 
z przesyłką UZ­

DO NABYCIA W; 
VERITAS F. P. C.

12, Praed Mews, London W.2.

W holenderskim szkolnictwie, jak 
ono Wygląda w chwij obecnej, pa­
nuje chaos. Systemu szkolnego nie 
ma tu właściwie w ogóle i kto by 
się chciał rozeznać w tym lesie, mu­
siałby chyba kilka lat poświęcić 
na rozbieranie tego zagadnienia 
Ten stan wypływa z okoliczności, 
że brak jest systemu w ustawo­
dawstwie szkolnym. W1 miarę tego, 
jak w życiu społecznym wyłaniały 
się jakieś potrzeby, tworzono nową 
ustawę, lub zmieniano, starą. Były 
to jednak wszystko akty dorywcze, 
a nie wprowadzanie w życie, lub 
uzupełnianie jednego, przemyśla­
nego planu.

Fodobny stan zaistniał również 
w wielu innych krajach i w niektó­
rych z nich starano mu się zapo­
biec. Jako przykłady mogą nam 
posłużyć: Anglia .gdzie w 1944 r. 
został wprowadzony Education 
Act; Francja, gdzie obecnie właś­
nie pracują nad reformą szkolni­
ctwa; Szwecja, gdzie specjalna ko­
misja zajmowała się tą sprawą od 
1940 do 1948 r.

Najpoważniejsze wady tego nieu- 
systematyzowanego szkolnictwa da­
dzą się określić w kilku zdaniach: 
Szkoły są niedostatecznie skoordy­
nowane. Frzy przechodzeniu ze 
szkoły niższej do bezpośrednio wyż­
szej od niej są zbyt nagłe zmiany 
zarówno programu jak metody 
nauczania. Niedostateczna jest se­
lekcja uczniów na podstawie zdol­
ności. W związku z brakiem koordy 
nacji zdarza się częstokroć, że ktoś 
zabłądzi, tzn. idzie do szkoły, któ­
ra mu daje całkiem coś innego, niż 
się spodziewał. Te zabłądzenia za- 
b erają czas i uniemożliwiają w 
wielu wypadkach zdobycie takiego 
wykształcenia, jakie daną osobę 
pociąga; oprócz tego powodują one 
niepotrzebne wydatki zarówno ze 
strony rodziców jak państwa.

Jeżeli chodzi o programy, są one 
zbyt jednostonne, nie liczące się z 
uzdolnieniami uczniów. Za “wielki 
nacisk kładzie się na znajomość 
faktów, za mały na harmonijny 
rozwój osoby.

Minister oświaty, sztuk i nauk. 
prof. Rutten, zdając sobie sprawę 
z wymienionych niedomagań, za­
pragnął reformy szkolnictwa. W 
tym celu przedstawił parlamento­
wi notę, w której daje obraz, jak 
powinno, jego zdaniem, wyglądać 
szkolnictwo holenderskie. Nota nie 
zajmuje się wcale szkolnictwem 
wyższym, lecz tylko niższym i śred­
nim.

Min. Rutten chce podzielić wszy­
stkie szkoły na cztery typy: przed­
szkola, szkoły podstawowe, szkoły 
kontynuujące i szkoły typu nau­
kowego.

Przy określaniu powyższych ty­
pów minister kieruje się myślą, że 
każdy uczeń będzie musiał spełniać 
w społeczeństwie jakąś funkcję. 
Funkcje te dzielj on na trzy grupy; 
1. praca bardzo prostej natury; 2. 
praca, wymagająca pewnego ‘wy­
kształcenia, nosząca często cha­
rakter kierowniczy i stojąca pod 
nadzorem, lub bez tego nadzoru; 
3. praca na czołowych stanowis­
kach w handlu, przemyśle, nauce, 
sztuce; w urzędach i innych gałę­
ziach służby społeczeństwu.

Nauka ma się skierować w stro­
nę jakiegoś zawodu w miarę, jak 
uczeń staje się starszy, aby w ten

sposób mogła nadążyć za dyferen- 
cjacją dzisiejszego życia. Zawody, 
które wymagają wieloletniego przy­
gotowania szkolnego, stawiają czło­
wieka na takim stanowisku, gdzie 
potrzebne jest również wykształ­
cenie ogólne. Dlatego też szkoła 
musi uczniowi dostarczyć tego wy­
kształcenia ogólnego, jednak z po­
stępem lat wykształcenie ogólne 
musi ulegać stopniowemu ograni­
czaniu na rzecz specjalizacji.

Minister uważa za konieczne da­
nie uczniowi pewnej swobody w 
wyborze przedmiotów, nauczanych 
w danfej szkole. Dalej uważa on, że 
droga do tytułów akademickich 
winna być otwarta nie tylko dla 
tych, którzy mają średnie wy­
kształcenie ogólne, lecz również 
dla tych, którzy specjalizowali się 
w jakimś kierunku już na stopniu 
średnim.

Milnister Rutten jest psycholo­
giem i chce układ szkolnictwa do­
stosować do psychologicznego roz­
woju dziecka. Nauka, którą uczeń 
pobiera w* siódmym i dwunastym 
roku życia, musi być tego rodzaju, 
aby można tu “wprowadzić pewne 
cenzury ze względu na dokonujące 
się w tych okresach przemiany psy­
chiczne. Przed siódmym rokiem ży­
cia nie można kłaść nacisku na 
rozwój umysłowy. Ten nacisk mo­
że mieć miejsce dopiero po tym 
czasie. Od dwunastego roku życia 
począwszy należy nauczanie skie­
rowywać coraz bardziej ku funk- 
ciom społecznym, gdyż tu już do­
konuje się i daje się poznać indy­
widualny charakter i zdolności 
ucznia. Tu chce minister wprowa­
dzić dwa kierunki nauczania: je­
den. dla tych. którzy mają przewa­
gę inteligencji teoretycznej i drugi 
dla uczniów o raczej praktycznej 
inteligencji.

Już więc w dwunastym roku życia 
zaczęłaby się pewna specjalizacja. 
Byłby kierunek naukowy, prowa­
dzący prostą drogą na uniwersy­
tet oraz kierunek bardziej prak­
tyczny, skierowywujący się ku go­
spodarstwu domowemu (specjalnie 
dla dziewcząt), rolnictwu, zajęciom 
administracyjnym" i różnym typom 
zaięć technicznych.

Szkolnictwo winno być, zdaniem 
min. Ruttena, tak zróżniczkowane, 
aby bez specjalnych ofiar finanso­
wych i bez bardzo długiego trwa­
nia nauki dało społeczeństwu ludzi, 
gotowych do objęcia stanow!sk.

I Ogromnie ciekawy jest urywek 
'noty, mówiący o miejscu techniki 
w życiu i w szkole. Wychodząc ze 
stwierdzenia, że technika w znacz­
nej mierze nadaje oblicze naszej 
cywilizacji, dochodzi autor noty do 
wniosku, że konieczna jest infil­
tracja techniki do nauczania. Jak 
ta infiltracja ma Wyglądać — nie 
mówi Ze względu na emigrację, 
która dz;ś przybiera w Holandii 
wielki rozmiary, oraz na między­
narodowy charakter dzisiejszego 
życia, chce minister wprowadzić 
jeden język do szkół podstawo­
wych.

Nota Ruttena wywołała bardzo 
żywą dyskusję zarówno w dzienni­
kach i tygodnikach, jak i w po­
ważnych czasopismach nauko­
wych. Opinie o niej są bardzo róż­
ne.

Z jednej strony przyklaskuje się 
jej i chwali się ją za to. że chce 
skończyć z jednostronno-intelektu- 
alistycznym nauczaniem, że chce 
ona umożliwić lepsze przygotowa­
nie do zawodu, że chce wprowadzić 
porządek na miejsce dzisiejszego 
chaosu w szkolnictwie, Wreszcie, 
że bierze pod uwagę nie tylko 
kształcenie umysłu, lecz również 
czynniki wychowawcze, społeczne i 
psychologiczne. Ci. którzy notę 
chwalą, dorzucają tu i ówdzie uwa­
gi natury czysto praktycznej, wy­
konawczej.

inni poświęcają więcej uwagi 
zasadom, jakimi min. Rutten się 
kierował — świadomie, czy nie 
(min. Rutten jest katolikiem). Ta 
grupa krytyków jest zdania, że wy­
chowanie dziecka nie powinno się 
zapatrywać na przyszłą fukcję spo­
łeczną, jakkolwiek ważny ten as­
pekt może być. Trzeba mu poświę­
cić uwagę, jednak na pierwszym 
miejscu należy postawić kształto­
wanie osoby ludzkiej, tym bardziej, 
że szkoła coraz bardziej przestaje 
być instytucją t y l k o  nauczają­
cą, a staje się w większej mierze 
instytucją Wychowawczą. Ci kry­
tycy mówią również, że w tak mło­
dym wieku (12 lat) można prowa­
dzić pewną „selekcję zawodową“ w 
zabawie, ale nie można nastawiać 
na nią programów szkolnych; że 
dziecka nie można całkowicie na­
stawiać na potrzeby społeczeństwa, 
lecz wychowywać człowieka tak, 
aby, kiedy potrzeba, umiał społe­
czeństwu odpowiedzieć: nie.

ZOFIA KOSSAK
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Prawdziwe oburzenie wywołał u- 
rywek o infiltracji techniki. Nie­
którzy są zdania, że Ruttenowi cho­
dzi o zaprowadzenie technokracji, 
podczas gdy, jak, to pisze Sorokin, 
zło dzisiejszych czasów polega na 
tym, że technikę stawia się na 
miejscu ducha, lub jak twierdzi 
Fritz Lieb, że pantechnicyzm staje 
staje się pseudoreligią.

Rzeczą charakterystyczą jest, że 
za notą wypowiadają się socjaliści 
i liberałowie, przeciw niej — więk­
szość katolików i wierzących pro­
testantów.

W  dyskusjach publicznych nie 
mówi się o jednej rzeczy, którą 
wspomina się często w rozmowach 
prywatnych: o zatarciu granicy
rmędzy szkolnictwem niższym i 
średnim. A to jest rzecz ważna.

Szkoły w Holandii są dwojakie­
go rodzaju: państwowe-laickie i 
wyznaniowe. Szkoły niższe są rów­
nouprawnione finansowo, a więc za 
wszystkie płaci państwo i gmina, a 
rodzice posyłają dzieci, według 
własnego wyboru, do szkoły wyzna­
niowej lub państwowej. Szkoły 
średnie rónouprawnione nie są. 
Wyznaniowe dostają pewne subsy­
dia od państwa, część wydatków 
muszą jednak pokrywać same.

W warunkach dotychczasowych 
był cały szereg szkół, nazywają­
cych się niższymi, jednak o pozio­
mie w niektórych wypadkach rów­
nym niektórym szkołom średnim 
W ten sposób mogli rodzice dać 
swoim dzieciom wykształcenie 
praktycznie średnie w szkole wy­
znaniowej bez potrzeby ponoszenia 
nieproporcjonalnych ciężarów fi­
nansowych.

Według noty Ruttena obowiązek 
szkolny ma trwać siedem lat: pięć 
lat szkoły podstawowej j dwa lata 
szkoły kontynuującej. Dalsze lata 
szkoły kontynuującej są nie obo­
wiązkowe.

Gdzie jest granica między szkołą 
niższą a średnią? Ta sprawa jest 
dlatego tak ważna, że min. Rut­
ten nie mówi nic o stronie finan­
sowej, a ta sprawa załatwiona być 
musi.

Przeciwnicy szkoły wyznaniowej 
będą chcieli całą szkołę kontynu­
ującą zaliczyć do poziomu średnie­
go. a więc i pierwsze dwa lata — 
obowiązujące wszystkich. Wszak 
nazwa jest ta sama i w rzeczywi­
stości jest to ta sama szkoła., która 
prowadzi do dyplomu średniego. 
Zwolennicy nauczania wyznanio­
wego będą się powoływać na obo- 
ziązkowy charakter pierwszych dwu 
lat i przynamniej tę część będą 
chcieli zaliczyć do szkolnictwa niż­
szego.

W obecnym parlamencie mniej 
więcej połowa miejsc zajęta jest 
przez socjalistów i liberałów, dru­
ga połowa przez partie o zasadach 
religijnych. W lecie tego roku zo­
stanie wybrany nowy parlament, 
jednak poważniejszych zmian spo­
dziewać się nie można.

Być może. że kwestia wychowa­
nia setek tysięcy dzieci stanie się 
piłką w ręku partii politycznych w 
walce propagandowej przed wybo­
rami.

Marian Albiński

Z E  Ś W I A T A  
KAT OL I CKI E GO

Pierwszy maja w kościołach. W
obecnym roku dzień piewszego ma­
ja obchodzony będzie uroczyście w 
kościołach amerykańskich. W wie­
lu diecezjach zapowiedziano ranne 
i wieczorne nabożeństwa maryjne 
o uproszenie pokoju i nawrócenie 
Rosji sowieckiej, propagującej w 
całym świecie bezbożnictwo i wal­
kę z religią.

W archidiecezji chicagoskiej głó­
wne nabożeństwa odbędą się pod 
gołym niebem na terenie katolic­
kiej szkoły średniej Mendel High 
School. Nabożeństwo poranne oraz 
poświęcenie Niepokalanemu Sercu 
Marii poprowadzi biskup William 
Cousins. W wieczornym nabożeń­
stwie, zakończonym koronacją i 
błogosławieństwem,- weźmie udział 
kard. Samuel Stritch.

Czy Stany Zjednoczone wyślą 
ambasadora dlo Watykanu? Finan­
sowa komisja Kongresu Stanów 
Zjednoczonych wystąpiła pośrednio 
przeciw nominacji ambasadora a- 
merykańskiego przy Watykanie, 
..zanim Senat nie zadecyduje o na­
wiązaniu regularnych stosunków 
dvolomatycznych z Watykanem“. 
Komisja ta  dołączyła do budżetu 
na rok 1952 wyraźną klauzule, za­
braniającą użycia jakichkolwiek 
funduszów „na utrzymywanie służ­
by lub misji zagranicznej bez: wy­
raźnego zatwierdzenia Senatu“.

Posuniecie to uważane jest za 
wyraz niechęci komisji kongreso­
w i  do planu prezydenta Trumana. 
przewidującego wysłame do Waty­
kanu ambasadora. Mimo takiego 
stanowiska komisji przedstawiciel 
Białego Domu oświadczył, że prezy­
dent Truman nie porzucił planu 
nawiązania normalnych stosunków 
dyplomatycznych z Watykanem.

Wybór męża. W Kamerunie wy - 
szedł dekret, który pełnoletnim 
dziewczętom i “wdowom pozwala na 
wybór męża według ich woli. pod­
czas gdy dotychczas wybór uzależ­
niony był od. zapłaty, jaką rodzi­
com dawali starający się. Do wy­
dania nowego prawa przyczyniła 
się akcja misjonarzy, a zwłaszcza 
siostry Marii Andre), która m. ’■ 
w lipcu b roku Wygłosiła konfe­
rencję w sprawie posagu, przedru­
kowaną następnie przez liczne pi­
sma.

Sobota dniem wolnym od nauki 
szkolnej. W dnm 6 marca ukazał 
się dekret ministra ośWiaty w Ar­
gentynie postanawiający, że w so­
boty nie będzie się odbywać nauka 
w szkołach powszechnych i śred­
nich Ciekawe jest umotywowanie 
tego postanowienia: wobec tego, 
że administracja i banki n ’e nra- 
cuja w sobotę, należy zwolnić dzie­
ci od szkolnych zajęć sobotnich, 
aby utrzvmać łączność rodziny, 
frdv* zgodnie z tradycia argentyń­
ska i z duchem nowej konstytucii 
dzieci powinny przebywać iak naj­
więcej na łonie rodziny. Straconr 
przez to czas dla nauki może być 
zrównoważony przedłużeniem cza­
su pauki w dni poprzednie.

Ograniczanie1 notomstwa. Dr. K. 
Mmoeue katolicki psychiatra, w 
or.zQmówieoiu na univ7ersyteeie w 
Pvdney stwierdzi m. i.- ..Historia 
mówi. że gdzie ograniczanie po­
tomstwa przeszło przez iakiś na­
ród. naród taki bywał skazany na 
za ja d ę  i w żadnym Wvnadku n5e 
odżvł .. Ft.ad badacze 'historii staja

coraz bardziej oesvmistvczni co 
do r>rzvszłośc’ Australii która iu* 
r^a? zmuszona jest importować 
mieszkańców z zagranicy i nachvli-

Sie rjo upadku o w ’ele wiec ej 
n ’ż iakiiroiwiek inny naród TT ko­
biet praktyka ograniczania potom ­
stwa doprowadziła do licznych cho­
rób nerwowych, a te  do pieWi^rno- 
<=pi m ałżeńskiej i w ielkiei liczba 
wyoadk^w rozwodów, sta tystyk a  
wykazuje że na każde 100 rozwo­
dów 76 nar m ałżeńskich m iało tylko 
po 1 dziecku“.

Dr Rafał Temlrin kandvdatpm d« 
nacrndy Nobla. Wśród kandydatów 
do nasrroęlv rwakojoWej Nohla wv- 
mippiamr iest, były prokurator nrzv 
cadzm okresowym  w W arszaw!° 
R afał le m k ip . kt^ry iest, twórca 
słów 75 . eePoc!dinm“ (mordoWapie
n a ^ i ó  i d^ipki któremu zbrodnią 
narodobófstwa sta ła  sie przedmio­
tem umowy m iedzvnar°dow ei. r«od. 
pisane! przez Narody Zjednoczone.
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SW OJE BIBLIOTEKI!
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HENRIETA CHARASSON (JOHANNET)
Poetka wiary i macierzyńskiej miłości

Henrieta Charasson jest dziec­
kiem północnej Francji. Urodziła 
się w starym j ciekawym mieście 
Hawrze, będącym jednocześnie je­
dnym z największych portów fran­
cuskich. Rodzina jej — ludzie in­
teligentni i wykształceni — nale­
żała do c-zęsto spotykanych w dru­
giej połowie XIX wieku, czasem, 
choć rzadziej, i za naszych czasów, 
rodzin, gdzie dzieci idą do pierw­
szej Komunii św., bo to zwyczaj, bo 
tak wszyscy robią, gdzie bierze się 
ślub w kościele, bo to przyjęte i 
ładne, gdzie wreszcie stara się o 
pogrzeb kościelny, bo inaczej jakoś 
nie wypada. Takich katolików ,,z 
imienia“ jest mniej obecnie, 
szczególnie wśród inteligencji, bo 
lud i klasa drobno-mieszczańska i 
robotnicza posiadają ich jeszcze 
sporo, mimo ogromnych wysiłków 
księży francuskich.

Rzecz jasna, że w podobnych ro­
dzinach dzieci nie odbierają pra­
wie żadnego wychowania religij­
nego i że brak tu tradycji religij­
nej. Lecz pierwsza młodość Hen- 
riety Charasson przypadła już na 
okres przedwojenny, przed 1914 r., 
gdy wśród inteligencji francuskiej 
zaczynał się powrót do wiary. Na- 
wrótenia takie, jak Pawła Clau- 
dela. Karola Péguy. Ernesta Psi- 
chari, ‘wnuka Renana, a syna Psi- 
chari prawosławnego wprawdzie, 
ale ateusza, nie mogły przejść nie­
postrzeżenie, nie mogły nie działać 
na młode umysły. W Paryżu wrza­
ło, zderzały się rozmaite prądy, 
wyłaniały się rozmaite ideologie. 
Zwracano się ku średniowieczu, lecz 
nie ku temu mimowolnie zakła­
manemu. lub dramatycznie prze- 
idealizowanemu, jakie nam przed­
stawiał romantyzm. Odkrycia Ga- 
stona Paris i Józefa Bédier wiel­
kich znawców średniowiecza, oraz 
ich uczniów ukazały nam prawdzi­
we jego oblicze, takie, jakim było 
zanim zatarł je i zniweczył źle po- 
ięty Renesans. Zaciążył on o wiele 
mniej nad średniowieczem nolskim 
róż nad średniowieczem Francii, 
Niemiec î Anglii. Wiele przyczyniła 
s’« do tego i reforma protestancka, 
niszcząca nieraz bezlitośnie pięk­
no. stworzone przez sztukę, litera­
turę. naukę średniowiecza.

Do tej zatem poezji średniowiecz­
nej zwróciło się wielu z poetów XX 
wieku, starając się podjąć nić jej 
rozwoju tam. gdzie stanęła, za­
trzymana przez Renesans, gdy ją 
wtłóczono gwałtem w nowe formy, 
naśladuiace poezje Rzymian a 
zwłaszcza Greków. I ten zwrot k|u 
duchowi i formie poezji średnio- 
wiecznet bvł równoczesny ze zwrd- 
tem ku wierze i mistycyzmowi re­
ligijnemu.

Henrieta Charasson uległa ogól­
nemu prądowi. Nie od razu jednak, 
widzimy nieraz, że inteligenci for­
malnie bronią się przed wiarą, w 
pierwszej swej pracy, .Jules Tel- 
lier“ z 1906, nie widać jeszcze tego 
przewrotu. Jednak .. Ta młoda dziew­
czyna analizuje z dziwną ciekawo­
ścią charakter i dzieła poety, który 
był jednym z ostatnich i naibar- 
dziei beznadziejnych wyrazicieli 
pesvmizmu, tego pesymizmü który 
wiek XIX pielęgnował^tàk pieczo­
łowicie, począwszy od Alfreda de 
Vigny i ..Roiła“ Alfreda de Musset, 
q następnie oarnasistów w rodżaju 
t «conte de Lisie i ostatnich noe^ 
tów dogasającego stulecia. Tvm 
pesymizmem wiek XIX obdarzył ( 
powy wiek. ale ten prędko otrząs­
nął ero z siebie i otwarł okna na 
szeroki horyzont błękitny. na nie­
bo. na słońce, na radość ducha 
nawet w cierpieniu. A przedé 
Wszystkim na wiarę.

Będą jeszcze „des retardataires“, 
jak Marcel Proust, którzy zamkną 
szczelnie okna -  symbolicznie i w 
rzeczywistości — i nie zechcą nic 
wiedzieć o tych nowych prądach, 
ale oni już nie zatrzymają myśli 
francuskiej w biegu ku jej nowym 
drogom.

w«nrieta Charasson nochyla się 
ciekawie nad problematem oWego 
Jules Tellier, który nigdy nie 
mógł pojąć wiary. Czy chce sama. 
rozwiązać ten problemat dla sie—1 
b'°? czy szuka jakieś nieznanego; 
H  wyścia ż niego? nié wiadomo.* 
Ona sama prawdopodobnie jeszcze 
t«ao nie wie.

Dz'eki swemu starszemu bratu, KaJ 
milowi Charasson. przebywa z nim 
r- Paryżu i wchodzi w kontakt z1 
kałami literackimi. Najpierw koło 
s>vnnej ..revue“ symbolistów ..Mer­
cure de France“, gdzie Wydrukowa-- 
r-< iej studium o Jules Tellier. Nie 
panuje tam nastrój religijny, ale 
n :e ma i antyreligijnego. choćby, 
z« względu na Wspomnienia o 
.’pędnym Leljanie“ (Verlaine),- 

który przecież był poetą wierzącym,» 
mimo że nieraz czyny jego przeczy­
ły jego wierze. Rachilde. znana 
nowieściopisarka i wyborny krytyk, 
żona Alfreda Valette. redaktora 
..Mercure de France“, była gorącą 
wielbicielką Verla’ne‘a.

Właśnie śladami Rachilde prag­
nie z początku iść młoda Henrieta 
i próbuje swych sił jako krytyk li­
teracki. Od 1910 do 1914 r. prowa­
dzi dział krytyki literackiej w jed-

nej z ówczesnych ,,revues“, „La 
Revue du Temps Présent“, prócz 
tego jest krytykiem literatury ko­
biecej w belgijskiej ,,La Vie In ­
tellectuelle“, przy czym pisuje do­
rywczo w innych pismach i dru­
kuje swoje studium „Les origines 
de la sentimentalité moderne“. 
Wreszcie w 1914 r. „dubluje“ Ra­
childe w jej dziale krytyki powie­
ści. Jest to już rodzaj dyplomu na 
krytyka. Przez 6 miesięcy Henrieta 
Charasson pracuje obok Rachilde.

Ale rok 1914 wstrząśnie całą 
Francją i całą Europą. Wojna kła­
dzie na duszach młodego pokole­
nia niestarte nigdy piętno, budzi 
tysiące uczuć i wrażeń nowych, o- 
garniających dusze J a k  płomień. A 
wraz z nią idzie strach. Strach mo­
że nie tyle o siebie, co o najbliż­
szych, najukochańszych. Istnieje 
stare i nawet niezbyt wykwintne 
przysłowie: „jak trwoga, to do Bo­
ga“. Jest ono bardzo prawdziwe, 
bo jeśli nie trwoga o siebie, to 
trwoga o drugich rzuciła na kola­
na we Francji i w innych krajach 
podczas Wojny miliony ludzi. Trze­
ba było być wtedy w Paryżu i wi­
dzieć owe gorejące klomby świec 
w Notre Dame des Victoires, te 
tłumy, cisnące się co dzień w ko­
ściołach. Każda czy każdy mieli 
kogoś na froncie i W próbie, prze­
rastającej ludzkie siły, szukali po­
mocy u Boga.

Henrieta ma na froncie brata, 
przyjaciół, kolegów i wkrótce po­
tem narzeczonego. Poezja usuwa w 
jej twórczości na bok zmysł kry­
tyka. a wraz z poezją nasuwa się 
znowu problemat wiary. Chciałaby 
wierzyć, bo wobec śmierci, zawie­
szonej. jak miecz Damoklesa. nad 
najdroższymi jej głowami, nie 
może szukać ratunku, nadziei i 
pociechy nigdzie,, okrom nieba. 
Ach. szczególnie nadziei! I na książ­
ce swych poezji wojennych „At­
tente“ (Oczekiwanie) kładzie jako 
motto: „Pater si vis, transfer caii- 
cem istum a me; Verumtamen non 
mea voluntas, sed tua fiat“, choć 
pierwsze słowa pierwszego poema­
tu są:
0  Boże, jeśli jesteś w głębi Twego

nieba...
1 chociaż poetka pyta z rozpaczą i 
nieledwie buntem:
Czy prawdą jest, o Boże, że długi 

czas musimy patrzeć na Twój 
gniew?

Czy prawdą jest, że Ty tego chcesz 
i żeśmy na to zasłużyli?...

Ach. wiemy dobrze, że wiele jest 
rzeczy ciemnych w naszych 
duszach,

I że wiele jest rzeczy ciemnych 
w naszym życiu.

Nie pełliśmy dosyć zagonów
w ogrodach naszych dusz 

I pozwoliliśmy chwastom zarosnąć 
aleje...

Czy słyszysz, o mój Boże. ten biedny 
głos egoistyczny, co płacze 
w każdym z nas,

I woła do C’ebie z rozoaczą. „byle 
nie mój, Panie, byle nie 
m ój!“

Myśmy już wszyscy cierpieli i
wołamy; zostaw nam nasze 
szczęście!

Zostaw mi chleb mej miłości, bo 
inne1 radóści ludżkie są, jak 
gorzki popiół.

O mój Boże. Ty musisz być, bo ja 
jestem i wzywam Cię!

A oto pieńwsze ofiary wojny. 
Wspólny przyjaciel Henriety i jej 
brata padł na froncie. Pewne zdu­
mienie młodości, która nie nauczy­
ła się jeszcze godzić ż konieczno­
ścią śmierci. Tak, naturalnie, wie 
się że śmerć istnieje, ale to dla 
innych, nie dla nas, nie dla na­
szych bliskich. I znowu zwątpienie 
drżv w słowach poetki, gdy pyta 
zmarłego przyjaciela:

Gdzie jesteś teraz? czy wiesz, że 
nam ciężko bez ciebie?

Czy słyszysz nas? czy widżisz łzy 
nasze?

Czy wszystko, co było tobą, zam­
knęli w tym grobie, w którym 
złożono twe ciało?

Więcej już rezygnacji i spokoju 
dźwięczy w bardzo znanym i bar­
dzo popularnym podczas wojny 
wierszu do kobiet francuskich:

Może to bedzie jeszcze bardzo 
długie.

Siostry moje, trzeba czekać.
Nie słuchajcie nocą milczenia, 

w którym zda się słychać
jęki.

To tylko wiatr świszczę i deszcz 
jęczy.

To nie oni nas wołają, nie słuchaj­
my trwóg naszych serc.

Siostry moje, trzeba czekać,
• kraj tego od nas żąda. 

Pozostańmy milcząco u ogniska.

Nie biorą kobiet do wojska. Ale 
niech dadzą swe cierpienie i swój 
ból na ofiarę ojczyźnie. Może to 
zaważy n,a szali.

I nie ma jeszcze wiele wiary w 
prześlicznym wierszu, zatytułowa­
nym: „Między życiem a śmiercią“.

Mała służąca powiedziała mi te 
słowa głębokie:

(Czyś ty zrozumiała całe ich wiel­
kie znaczenie?)

„Gdy oni t a m  między życiem 
a śmiercią“

Między życiem a śmiercią!
Odkąd o n jest w ogniu, te słowa 

dźwięczą mi wciąż w uszach. 
My jesteśmy w ż y c i u  burzliwym, 

trwożnym, niepewnym,
Ale w życiu, które sądzi, że mu nic 

nie grozi.

A ty. którego kochamy, za którym 
idą nasze serca drżące,

Ty jesteś ..między życiem a 
śmiercią“.
Poza życiem, poza szeroką rzeką 

radości życia,
Jeszcze nie w czarnej jamie, 
Jeszcze nie w tej nocy, w której

wszystko nam jest nieznane, 
Ale... „między życiem a śmiercią“.

I po raz pierwszy, mój bracie 
ukochany,

Po raz pierwszy coś nas dzieli i roz­
łącza.

Ja jestem jeszcze w życiu, a tyś^ 
„między życiem a śmiercią .

Brat Henriety ginie na froncie 
w 1915 r. Poetka buntuje się, woła. 
potowa jest prawie znienawidzieć 
Boga, który zabiera jej wszystko, 
co ma drogiego. Jednak w tyco 
dniach żalu i żałoby już nawiązuje 
się pierwsza idylla Henriety i mło­
da. miłość łagodź ból. usuwa go w 
cień. Takich idylli było dużo pod­
czas wojny. Czuło się śmierć w po­
bliżu i serca śpieszyły się przeżyć 
coś, dać iak najwięcej z tego mło­
dego skarbu uczuć, któfe nosiły w 
sobie, cały, niezużyty. Stara hi­
storia. powtarzająca się podczas 
wszystkich wojen é'wiata.

Bezkrytyczna, zupełna jest mi­
łość Henriety, bo jej ukochany to 
żołnierz.

N’e pytam nawet samej siebie, 
czyś zły. czy dóbry.

Wiem że to jesteś Ty i to mi 
wystarcza...

Kocham w tobie tyle rzeczy i wię­
cej niż wypowiedzieć mogę. 

Ale nawet to, co nienawidzę u in ­
nych. może kochałabym u 
ciebie.

Gdy chodżi o ciebie, nie żądaj, 
abvm analizowała,

W;em że to jesteś Ty i to mi 
wystarcza.

Gdy otrzymuje wieść, och, jakże 
częstą Wtedy i jakże dobrze zna­
na! _  „zaginiony w bitwie pod 
Henrieta buntuje się znowu roz- 
pacznie:
Czy ci nie dość. Boże, brata, które­

go mi wydarłeś?
Ach, ia nie jestem z tych, co bło­

gosławią Twą wszechmocną 
wolę!

Młode serce nie rozumie jeszcze 
że i ta idylla przeminie, że tym, co 
ma prawdziwe znaczenie w życiu, 
i est dopiero związek dwóch dusz 
ludzkich na dolę i niedolę, Pobło­
gosławiony przed ołtarzem. Idylla 
"Henriety skończyła się żałośnie za­
wodem. jak kończyło* się wiele po­
dobnych idylli podczas wojny. Zra­
niona i znużona, poetka pójdzie 
smutnie dalej swoją drogą.

Potem znowu praca. Od 1918 do 
i<m r. Henrieta współpracuje W 
dziale krytyki literackiej dwóch 
dzienników paryskich .,L‘Action 
Française“ i „Le Rappel“. Jest 
znana i ceniona w kołach literac­
kich.

I oto poznaje jednego z katolic­
kich pisarzy i publicystów, Réné 
Johannet Głęboko i szczerze wie­
rzący człowiek wielkiej kultury i 
erudycji. Réné Johannet wywarł 
duży wpływ na Henrietę. Chwiejna 
i raczej literacka wiara jej w Bo­
ga jak w jakąś piękną legendę, 
zmien’ai się powoli w1 jasną, spokoj­
ną, serdeczną wiarę. Poetka wy­
znaje to sama otwarcie, dedykując 
swe poezje mężowi:

Między mną a tobą. mój ukochany, 
są węzłv jakich nie ma 
wśród wielu:

Ile kobiet znalazło wśród darów
ślubnych ten klejnot bezcen­
ny — Miłość Boga?

życie osobiste Henriety popłynie 
odtąd równo i cicho, choć nie obce 
mu i smutki, i bóle. Pisze dalej jako

krytyk i w tym czasie wychodzi jej 
znana } ceniona książka: ,,25 lat 
literatury kobiecej“, gdzie stara 
się w krótkim zarysie zrobić coś na 
kształt bilansu niewieściego dorob­
ku literackiego. Obok tego wycho­
dzi niewielka książka prozą, „Gri- 
gri“, wspomnienia z jej lat dzie­
cinnych, ładne i świeże. Może przy­
czyniła się do napisania tej książki 
śmierć pierwszego dziecka Henriety, 
długo oczekiwanego i długo opłaki­
wanego przez młodą matkę, tego, 
co. „przyszło tylko po to, aby wziąć 
jej serce swoim uśmiechem“.

Było kilka poetek, które pisały 
w literaturze francuskiej o macie­
rzyństwie. Pani Fernand Gregh, 
Cecille Perin itd. Henrieta Charas­
son odznacza się wielką prostotą 
*• szczerością uczuć. Straciwszy pier­
wszego synka drży o życie drugie­
go:

Czyż i ty także danym mi będziesz 
aby mi cię zabrano.

Małego trupka, jak lalkę, w obitej 
atłasem trumience?

Czyż i ty także danym mi będziesz.
aby twa dusza nieśmiertelna 

Wróciła zaraz do wielkiego, dale­
kiego nieba, gdzie może wo­
ła ją brat?

A jednak tak kocham cię, mój m a­
leńki, że może ta wielka mi­
łość zatrzyma cię na ziemi.

W trwodze i smutku ucieka się 
do jedynej mocnej opieki i podpo­
ry .do wiary. Już się nie buntuje: 
soowiedź i Komunia dadzą jej shę 
znieść, co Bóg każe:
Panie, nie jestem godna, abyś 

wszedł do mego domu.
Do meco dómu kamiennego, Ty. 

któryś nie miał na ziemj 
dachu nad głową, jeno błą­
dził jak wędrowiec.

Ani do tego domu mego ciała, co 
iest więzieniem mej duszy. 

Ppćłnhy się pragnienia, poetki: w 
domu stanęła kołyska dziecka, a 
wraz z nią weszło nowe, ciche, ale 
vi°lkie szczęście:
Kto powiedział, że poznaje się

szczęście dopiero wtedy, gdy 
odeszło?

Oto trzymam szczęście moje w rę­
kach 1 patrzę na nie.

Dla niej szczęście zamyka się w 
™ierwszvm uśmiechu jej dziecka, w 
św»«pocie ptaków "w szumie ..żywej 
wodv“ w cieołei nocy letniej, we 
wszvstkim. co ja otacza dobrego i 
nipicpppo. Powoli uczy się być 
rzcześńwa. jak sama wyznaje w 

jucznym wierszu do męża:
N;® umiałam ieszcze opisać mej 

’•adości newnej i spokojnej. 
W’dzísz słowa prędzej przychodzą, 

pdy sie chce' wypowiedzieć 
swój ból.

D ry deszcz nada zbyt długo, trud­
no roślinom ootem wypro­
stować ich gałązki.

Nawet srdy słońce wysuszyło już 
ślady deszczu.

To wiara i spokojne życie rodzin­
ne nauczyły ja cieszyć sie i cenić 
radość: Test w tei radość* Hen- 
h otv coś ełębokieero a zarazem 
nrawio ufnie dziecinnego. Tak jak 
w ,no«zii Haroia Péguy, iak w .ooe- 
żii sredniow’ecznej.

^éomv mówi. że na świecie wszy­
stko s’e robi dla „małej nadziei“, 
która jest, dzieckiem, obok swvch 
sićo.tr dorosłych wiary i miłość’. 
Honrieta ma również swą „petite 
«snéraoce“, sWoje dzieci.

P*-zez całv dzień wlokłam za sobą 
smutek i myślałam, czy war­
to nisać?

Poeci notrzebuła zachęty i miłość’, 
a ia nie wierzyłam iuż w 
mói wysiłek i w jego niękno. 

Pracowałam smutna tego wieczoru 
i oto tv nrzyszedłeś usiąść 
nrzy mnie.

I uśmiechnąłeś s’ę serdecznie, mó­
wiąc, że chcesz być ,.z m a­
mą“.

Wtedy ty. mój maleńki snokojny 
i zadowolony, j cała twa m i­
łość naiwna

Wrćęiły mi chęć i odwagę życia, o 
moje ty małe szczęście 
w białym fartuszku!

Przez miłość swych dzieci i przez 
miłość dla swych dzieci Henrieta 
zrozumiała również lepiej swą mi- 
’ość dla zmarłej matki:

Nigdy n’e powiedziałam ci. matko, 
wszystkiego, co miałam w 
sercu.

Bo doniero odkąd mam własne
dzieci, wiem. jak cię kocha­
łam.

I chciałabym Dłakać z żalu, że nie 
wypowiedziałam ci tego. co 
teraz w sobie odkrywam,

O matko, matk; nie powinny umie­
rać. zanim ich córki zostaną 
matkami!

I teraz również rozumie lepiej sła­
bość ludzką i konieczność wiary, 
konieczność łaski, bez której nie 
ma zbawienia, teraz dopiero u- 
mie upokorzyć się całą duszą i wy­
znać swą niemoc.
Jestem przed Tobą. mój Boże, jako 

ta gałązka wierzby na wie • 
trze.

Trzeba, aby moja wola gięła się za 
podmuchem Twojej jak 
drzewo giętkie.

Modlę się do Ciebie słuchając prag­
nień moich, bom kobieta, 
bom tylko człowiek,

Bo kocham radość, miłość, życie 
i boję się cierpienia,

A’e staram się giąć podług Twej 
woli jak gałązka giętka na 
wietrze.

W tymże tomie wierszy Henrie­
ty (Deux petits hommes et leur 
mère) znajdujemy cykl rozmyślań 
„Krzyżowej Drogi“, gdzie poetka 
rozwija dalej tę samą myśl bar­
dzo ludzkiej obawy przed cierpie­
niem i krzyżem:
Myślę, że Szymon z Cyrenei nie

miał wielkiej ochoty dźwigać 
krzyż, bo Ewangelia mówi; 
„zmusili go*.

To zupełnie obraz naszego życia: 
my też zaczynamy od odmo­
wy.

Nam się też zdaje najpierw, żeśmy 
iuż dość zrobili, jak ojcu Ru- 
fusa i Aleksandra.

On już przedtem pracował w polu, 
hvł znużony i nie lubił wy­
stawiać się na widok pu­
bliczny.

By! to zapewne poważny ojciec ro­
dziny i posłuchał, aby unik­
nąć zatargu.

I może dópiero dótykaiąc skrwa­
wionego drzewa świętego, 
zrozumiał, co czyni.

My też zaczynamy od odmowy, 
odrzucamy krwawy krzyż,

I dopiero idoc krok za krokiem za 
Tobą, Panie,

Zaczvnamy rozumieć, dlaczego
ebciałeś, abyśmy szli Twą 
drogą w męce.

W następnym tomie noezji za­
tytułowanym „Pan mój i Bóg mój“ 
(Mon Seigneur et mon Maître) — 
pł«wa św. Tomasza Aoostoła. gdy 
no Zmartwychwstaniu poznaie 
nhrvstusa —Poetka głęboko odczu- 

niokno obrzędów religijnych i 
mistyczny związek dusz ludzkich. 
Bonkiem znajduiac sie w niezna- 
nvm mieście Wchodzi do kościoła 
i trofia na Ms^e źołobna. Modli s’e 
70 7marłQgo iak za brata, choć nie 
w’e. iakim było iego żvcie na z’e- 
mi- an’ ink’m ’«ct no śmierci Ale 
w’“ ż« ten brat kiedyś, jeśli bedz’e 
7^aw'onv. wstawi się za nia w go- 
^»n« iej śmierci.

*adna też jest iei ..Spowiedź o 
zmroku“, gdzi« potrafóa zrozu- 
mioó ,• oddać .powagę" Wielka moc 
’ wr>łvw spowiedzi, tak często nie- 

nrzez wielu ludzi tak nie- 
Trcrmmiałe dla nie-katolików.

tvTrnîQ nrzeszłe l wieczność coraz 
’oęnioi oświetlaia poetce próbv żv- 
«1 a zi«msVîego. Stratv najdroż- 
snvch9 ai«ż nni nip straceń’: c’pr- 
n’ppîa? ależ one sa. wszystkie celo- 
tt'* ; konieczne. Nio mn p-ran’e mi­
eści. n»« ma granic żvciu ducha.

- Gdvbv żvcie bvło tvlko życiem, 
czyż mogłoby mi wystarczyć? — 
ovta Hpnr’eta Charasson.

I z tej pewności, z tei spokojnej 
wiarv rodzi się pogoda ducha, 
rzadka u poetów współczesnych z 
iaka Henrieta patrzy W wieczność. 
Bez afektacji. bez patosu, powie­
dzieć by można, z pewną ciekawo­
ścią. z radosną nadzieją zobacze­
nia znowu tych. którzy już odeszli 
w wieczność. Jest w tvm coś bardzo 
śr«dniowiecznego. jeśli kto woli. 
coś przypominającego pierwsze 
wi«ki chrzęści i aństwa iak np. w 
wierszu do brata, .poległego na 
wojnie:

Powiedz mi, bracie drogi, kiedy się 
znów spotkamy?

Oto ,i”ż lat dwadzieścia mija, 
jakeśmy się rozstali.

Dzień bvł piękny, jak dzisiaj, i była 
wtedy wojna.

Tobie śmierć naznaczyła w Artois 
spotkanie.

Ale ponieważ „dzień Pański 
przyjdzie jako złodziej, W nocy“ i 
, n’e ostoi sie żaden żywy człek“ 
nrzed sprawiedliwością Bożą. bo 
każdy z nas ciągnie za sobą brze­
mię swoich grzechów, więc poetka, 
tak ’ak i średniowieczni poeci, i 
mistycy francuscy, myśli z trwogą, 
lecz i z ufnością o godzinie wiel­
kiego sądu;
Ojcze, strach mi, im więcej idę w 

głąb tunelu życia.
I czuję, że tam u wyjścia już stoi 

śmierć...

Czegóż się lękam jednak? czy Twe­
go gniewu i Twej sprawiedli­
wości? ,

życie moje nie było piękne, egoizm 
mój był wielki i przychodzę 
z prawie pustymi rękami. 

Ale nie mogę się bać Ciebie, bo 
kocham moje dzieci, a Tyś 
moim Ojcem.

Nie odłącza też Henrieta Cha­
rasson Boga od piękności życia i 
świata. Bóg jest wszędzie, we 
wszystkim, co dobre, piękne i ra ­
dosne. dla czego warto żyć i umie­
rać, jest w bólu i walce ducha, jest 
w treści życia, i wieczności. Dlate­
go w ostatnim tomie swych wier­
szy (Sur la plus haute branche) 
poetka śpiewa życie takim, jakim 
jest; czasem tęczowe, częściej sza­
re i trudne, życie kobiety, co zna 
cenę pracy, którą co dzień zapłacić 
musi za swój chleb powszedni. Tym 
życiem nie pogardziła ani Matka 
Boga. ani Apostołowie, ani święci. 
A jego ścieżki mają wiele cierni 1 
kamieni i niejeden krzyż na zakrę­
cie.

W jednym ze swych wierszy Anna 
de Noailles wołaj, że młodzi ludzie, 
którzy po jej śmierci będą czytać 
jej poezje, dowiedzą się z nich, jak 
piękne były jej włosy i oczy, jak 
namiętną była jej dusza, i zapom­
ną dla niej o żywych kobietach, bo 
jej „popioły będą gorętsze niż ży­
cie“. Henrieta uśmiecha się wpół 
smutnie, wpół-litośnie mówiąc o 
tej wygórowanej ambicji. Cóż zna­
czą najcudniejsze powaby umarłej 
której się nigdy nie widziało, któ­
rej sposób odczuwania i rozumie­
nia należy już do innego, minione­
go pokolenia, przy żywej istocie, co 
czuje i kocha?
0  wielka Anno, gdy jabłonie szu­

mią nową wiosną.
A gałęzie ich są niby bukiety róż, 
Cóż znaczy obok gorącego odde­

chu młodej Ewy
Twój śpiew zza grobu, radosny czy 

bolesny?

Ładne są również dwa wiersze 
poświęcone Hiszpanii. Henrieta 
Charasson spędzała przed wojną 
1939 r. często lato w Hendaye, na 
granicy hiszpańskiej bardzo blisko 
Irunu. W 1935 r. słyszy często od­
głosy walki i modli się za księży
1 zakonników rozstrzeliwanych i 
mordowanych bez sądu, za uwię­
zionych. którzy
Sarnj wśród bladej księżycowej no­

cy,
Bez rodziny, bez przyjaciół, bez 

księdza.
Czekają w białym chłodnym

świetle ostatniej godziny.
Dla której nie będzie anj całunu, 

ni trumny.

Ten ostatni tom poezji Henriety 
Charason — w powojennym no­
wym wydaniu dołączono do niego 
jej poezje z ostatniej ‘wojny—zamy­
ka się. niby klamrą, ślicznym 
wierszem, pod którym mógłby się 
podpisać niejeden poeta średnio­
wieczny, do tych, co ją będą czy­
tać. z prośbą o „Zdrowaś Maria“ 
za jei duszę, gdy już przeminie 
c?a-* iej życia i próby:
Bracie czytelniku, ty, któryś szedł 

ścieżkami mych poezji,
Bo jak ja wierzysz, śpiewasz, śm ie­

jesz się, płaczesz, kochasz, 
Bo jak ja żyjesz tym życiem pro­

stym, twardym i bogatym, 
szukając i czekając.

Jeśli tego wieczoru po raz ostatni 
wyciągnęłam do was rękę 
do bratniego uścisku,

Bracie czytelniku, tak u dTzwi ko­
ścioła dajesz jałmużnę 
żebraczce w łachmanach. 

Beacie zmów „Zdrowaś Maria“ za 
za dluszę Henriety Charasson. 

Słuchaicie, wy. którzy oddychacie i 
którzy przyjdziecie na świat, 
eriy ja już skończę mą wę­
drówkę.

STvchaicle, oto mój testam ent i 
ostatnie me do was posłanie.

* rie  iest piękne ze swym niebem  
o zmiennych barwach, 
z drzewam, wciąż rosnącymi, 

yiękn« z kwiatami, co się rodzą i 
mrą, z rytmem żywej krwi,

I z ca*ą tą miłością dla ludzi i dla 
wielkiej wszechmocnej 
Tajemnicy.

Lecz, gdy Dzień Dni moich wyrwie 
mię z granic ziemi..

Bracie czytelniku, tak jak u drzwj 
kościoła dajesz jałmużnę 
żebraczce w łachmanach. 

Bracie zmów ..Zdrowaś Maria“ za 
duszę Henriety Charasson.

*  *  *

Henrieta Charasson!. chociaż zna­
ny krytyk literacki i autorka kil­
ku krótkich sztuk teatralnych, jest 
i pozostanie przede wszystkim 
poetką wiary, jasnej, gorącej i pro­
stej. oraz poetką macierzyństwa.

Dr Maria Kasterska
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T E A T R
DWA ANGIELSKIE TYTUŁY

R az  jpszczp los o k az a ł sw ą Iro n ię . M łody, 
u ta le n to w a n y  d ra m a to p is a rz  p o lsk i n a  em i­
g ra c j i  d oczekał się  sw ej p ra p re m ie ry  w te a  
trz e  —  an g ie lsk im . Swoi n ie  m ogli z rob ić  n ic  
w ięcej ja k  ty lk o  o d cz y tać  w T e a trz e  S ztuk  
C z y tan y ch  „D ziw n ą  zb ro d n ię  M a rk a  P o k o ry  ", 
ai dw ie in n e  s z tu k i -  „ G e o m e tr ię  L a g e rf iih re -  
r a  F r i t s c h a “ i „U czciw ego z ło d z ie ja “ —  p a  
d o ry w czy ch  im p re z a c h . A szk o d a . T a le n tu  
Jab ło ń sk ie g o  bow iem  n ie  n a leży  lekcew ażyć .

„B e fo re  Y ou D ie“ ( ty tu ł  po lsk i —  „ Z a n im  
u m rzesz  o t r z e c ie j“ ), w y staw io n e  w C hepstow  
T h e a tr e  C lub w L o n d y n ie , jeszcze  n ie  je s t  
d o jrz a ły m  dzie łem . O to p o k ró tc e  tre ść  sz tu k i

P im  B ren d o n , d z ie n n ik a rz , m a  n a p isa ć  re ­
p o r ta ż  o sp raw ie  N eesen a , za  m o rd e rs tw o  sk a- 
zan eg o  n a  śm ie rć . Id z ie  do w ięz ien ia , aby  
p o ro zm aw iać  ze sk a z a ń c e m . P rz y p a d k ie m  u- 
d a je  m u się  p o d s łu c h a ć  rozm ow ę pom iędzy  
N eesenem  a  w dow ą po z a m o rd o w a n y m , L in ­
d ą , k tó r a  tłu m a c z y  N eesenow l, d laczego  za ­
b iła  m ęża i ja k ic h  spodziew a się  ko rzy śc i. 
B re n d o n  n a ty c h m ia s t  p o w ia d a m ia  o ty m  sw e­
go szefa , lecz te n  w y rzu ca  go z p o sad y  za 
rzekom e bzd u ry . D z ie n n ik a rz  s t a r a  się  w y­
d o s ta ć  od L indy  p rz y z n a n ie  do w iny . M o rd e r­
czyn i w idząc , że je s t  d em ask o w a n a , popełnia, 
s am o b ó js tw o  n ie  złożyw szy ż a d n y c h  z e z n a ń . 
Nie m a  ra tu n k u . N eesen  m u s i u m rz eć .

In try g a  sz tu k i n ie  je s t  o ry g in a ln a , ty m  
tru d n ie j  w ięc w ybaczyć au to ro w i, że p rz e p ro ­
w adził j ą  w sposób n ie p rzek o n y w u jąc y . R ze­
czow e n ie śc is ło śc i rz u c a ją  się  w oczy —  z e ­
z n a n ie  św ia d k a  rozm ow y L indy  z N eesenem  
n a  pew no  by w y sta rczy ło  n ie  ty lk o  do o d ­
w o ła n ia  egzekuc ji, a le  w ogóle do u w o ln ie n ia  
sk azan e g o . A p rzed e  w szy stk im  —  L in d a  n i ­
gdy by n ie  zd ecy d o w a ła  się  n a  ta k  ek sh ib i-  
c jo n is ty c z n e  w y z n a n ia  w obec d ru g ie j o f ia ry  
swego czy n u , N eesena .

T a  h is to r ia  służy  Jab ło ń sk ie m u  n ie  ty le  do 
s tu d iu m  psycho log icznego  osób d z ia ła ją c y c h  
w jego  sz tu ce , co do k o m e n to w a n ia  cy w ili­
za c ji w spó łczesnej. B ły sk o tliw a  in te lig e n c ja  
a u to r a  rozg rzew a in te le k tu a ln y  k lim a t d r a ­
m a tu  n a w e t w tedy , gdy jego  słow a o tu la ją  
się  m g łą  d ia le k ty k i, a  b u rz a  b u n tu  przeciw  
św ia tu  u d e rz a  za ró w n o  w to  co złe, ja k  i w 
to , co  d ob re . S łu c h a ją c  sz tu k i odn o si się  w ra ­
żen ie , że um ysłow ość a u to r a  je s t  ty p u  s y n te ­
ty z u jące g o  i w obec:(tego n ie  p o w in ie n  o n  w y ra ­
żać  sieb ie  przez  a n a l i ty c z n ą  p rozę , a  rac z e j 
szu k ać  w y razu  p oetyck iego . W y d a je  się, że n a  
te j d rodze  ( i m oże ty lk o  n a  n ie j)  d o jdz ie  J a ­
b ło ń sk i do te j  d o jrz a ło śc i, k tó r a  um ożliw i 
m u  tw o rzen ie  dzieł łą cząc y ch  h a rm o n ijn ie  do­
sk o n a ło ść  fo rm y  z g łęboką tre śc ią . „ Z a n im  
um rzesz  o tr z e c ie j“ je s t  p ró b k ą  pow ażnego  
i godnego  sz a c u n k u  w ysiłku  w a rsz ta to w e g o  
w k ie ru n k u  d o s k o n a le n ia  n a rz ę d z i d ra m a to -  
p is a r s k ic h ; je że li a u to r a  cechow ać  będz ie  n a  
d a l t a  s a m a  p a s ja  s z u k a n ia  p ra w d y , k tó rą  
w y k aza ł w in n y c h  sw ych  u tw o ra c h , m ożna 
się  spodziew ać , że z ch w ilą  o s iąg n ięc ia  p e ł­
n e j d o jrz a ło śc i będzie gotow y do s tw o rzen i i 
w ielk iego dzie ła  sz tu k i.

T e a t r  an g ie lsk i z rea liz o w a ł sz tu k ę  J a b ło ń ­
sk iego  s ta r a n n ie ,  lecz bez p o lo tu . D e k o ra to r-  
kr. A lic ja  S w e e tm an  n ie  w czu ła  się  w k o lo ­
ry t  d r a m a tu  i n ie  u s iło w ała  p o d k re ś lić  go za 
pom ocą m ed ium  s c e n o p la s ty k i. D a la  d e k o ra ­
c je  m dłe i b a n a ln e , a  w d o d a tk u  zb y t n a tu -  
ra l is ty c z n e  ja k  n a  u tw ó r o d b ie g a jąc y  od k o n ­
w encji re a l is ty c z n e j, a  ty m  b a rd z ie j od n a  
lu ra liz m u . R eżyser M ich ae l H a ra ld  p róbow ał 
p rzy  pom ocy św ia te ł w ydobyć in n y  w y m ia r 
scen , o d b y w a ją cy ch  się we w n ę trz u  p sy ch ic z ­
n y m  głów nego b o h a te ra  i d ać  p rz y n a jm n ie j 
ty m  scenom  n a - t r ó j ,  k tó re g o  n ie  stw o rzy ły  
d e k o ra c je . Tego ro d z a ju  ś ro d k i n a le ż ą  d c  rz ę ­
du  e le m e n ta rn y c h  chw y tów  in s c e n iz a c y jn y c h  
i n ic  o ry g in a ln eg o  w sposob ie ic h  u ży c ia  n ie  
zauw aży łem .

A k to rsk o  „B e fo re  Y ou D ie“ p o d a n o  p o p ra w ­
n ie , a le  ró w n ież  bez szczegó lne j in w e n c ji. 
P a n  J o h n  H ussey  p rz e ła d o w a n ą  m ono lo g am i 
p rzed  k u r ty n ą  ro lę  d z ie n n ik a rz a  za g ra !  b a r ­
dzo p ły n n ie , s tw a rz a ją c  p o s ta ć  ty p o w ą, o co 
zap ew n e  ch odz iło  a u to ro w i. T ru d n o  m u  b ra ć  
za złe, że ta s iem c o w e m ono log i u s iło w ał o 
żyw ić g ie rk a m i, k tó ry c h  u n ik a li  in n i  a k to rz y . 
P io tr a  N eesen a  g ra ł dość n ie ró w n o  a k to r  te ­
lew izy jn y  K e n n e th  W illiam s. O ile w ak c ie  
p ie rw szy m  by ł n ie z b y t pratekonyw ijijący. w 
d a lsz y ch  w szedł ca łkow icie  w duśzę cz łow ieka 
sk azan e g o  n a  śm ie rć , p rz y n a jm n ie j w z a k re ­
sie  u s ta lo n y m  p rzez te k s t .  J e d y n ą  ro lę  kob ie­
cą  L indy  o d tw o rzy ła  zd o ln a , a le  je szcze  n ie  
w pełn i u k s z ta łto w a n a  a k to rk a  M a r ia n n ę  No- 
elle . S ty l je j  g ry  oscy low ał pom iędzy  prz«ży 
w an iem  a  g ra n ie m  n a  e fe k t. M ichael H itc h  
m a n  n ie  w ydobył w sz y stk ich  m ożliw ości z 
c h a ra k te ry s ty c z n e j  ro li tępego  p o lic ja n ta  Bu- 
c k in g h a m a : zby t m ło d a  m a sk a  tw a rzy . Stw o- 
rz o n a  przez n iego  p o s ta ć  w y d a je  m i się  n ie ­
d o s ta te c z n ie  ro zb u d o w an a  w k ie ru n k u  k o m i­
zm u i k o n tra s to w e j w s to s u n k u  do przeżyć 
g łów nego b o h a te ra  co d z ien n o śc i, ja k ą  su g e ru ­
je  te k s t .  P rz e k ła d  p. A n d rz e ja  W ojciechow ­
skiego d o sk o n a ły . Z y sk a liśm y  now ego tłu m .i-  
cza.

O s ta tn ia  rew ia  H e m a ra , choć  g r a n a  —  rzecz 
j a s n a — po p o lsku , n o s iła  tym  raze m  an g ie lsk i 
ty tu ł  „L o s t p ro p e r ty “ . W  su m ie  b y ła  jeszcze  
lep sza  od p o p rz e d n ic h  i b a rd zo  n iew iele  m oż­
n a  je j  z a rz u c ić , a  z p u n k tu  w id ze n ia  dosko­
na łeg o  w ykonastw a  zespo łu  —  T oli K o r ia n , 
J  J a s iń s k ie j ,  W. M aje w sk ie j, W . W ojteck ie - 
go, Z ien c iak iew ic za , M alicza  i K ra jew sk ieg o  
—  w łaściw ie  n ic .

Nie podo b a ł s ię  w ielu  w idzom  (i n iż e j pod 
p isa n e m u ) p rzy d łu g i skecz o n a s tro ju  ti to i-  
s ty cz n y m , w k tó ry m  S ta l in  (Z ien c iąk iew icz) 
p o p a d a  w sp ó r z M ark sem  (W o jteck i)  i o s ta ­
te czn ie  go w y k ań cza . Z a b aw n e  c iąg o ty  te o re ­
ty c zn e  do b ro d a te g o  M a rk s a , k tó ry  —  czy 
się  n a m  podoba, czy n ie  po d o b a  —  je s t  o j­
cem  duchow ym  le n in iz m u  i s ta l in iz m u , w yda.

ją  m i się  je d n y m  z f ra g m e n tó w  sw oistego  
sn ob izm u  in te le k tu a ln e g o , ja k ieg o ś  pozo w an ia  
n a  b ez stro n n o ść  czy spo łeczny  ra d y k a liz m . 
M oim  sk ro m n y m  zd a n ie m  M ark s  był f a ł ­
s z y w y m  p ro ro k ie m  i w cale n ie  z a s łu ­
g u je  n a  rek lam ę . Ale to  ju ż  s p ra w a  m ery to . 
ry c z n a  i t ru d n o  s ta w ia ć  H em a ro w i z a rz u t, 
że m yśli in a c z e j czy też w sw ej e k lek ty cz n e j 
chęci dog o d zen ia  g u s to m , s ta r a  się  p rzec iw ­
s ta w ić  b o n a p a rty z m  S ta l in a  rzek o m ej w ielko 
ści M a rk sa . G o rze j, że skecz był stan o w czo  
za  d ług i, n ie zb y t p rzek o n y w u ją cy  i n u d n a w y .

N a jlep szy m i n u m e ra m i p ro g ra m u  są : p io ­
s e n k a  o k u lik o w sk im  Chlebie, d o sk o n a le  
ś p ie w a n a  przez p. W ladę M ajew sk ą . o raz  
„ P io s e n k a  M a ry li“ w w y k o n an iu  T o li K o ria n . 
P o zo s ta łe  pozyc je  są  ta k  do b re  lub  d o sk o n a łe , 
że z a m ia s t je  op isyw ać, m o ż n a  ty lk o  zach ę- 
ci5 pu b liczn o ść  do ic h  o b e jrz e n ia .

B a rd z o  d o b re  d e k o ra c je  d a ł p . T . O rłow icz, 
p rzy  fo r te p ia n ie , ja k  zw ykle, p . J e rz y  K ro p i-  
w n ick i, k tó ry  ty m  raze m  m ia ł o k az ję  sw ą 
w ir tu o z e rsk ą  g rą  p rzy d a ć  b la sk u  c iek aw y m  i 
w p e łn i u d a n y m  k o n ce p c jo m  te k sto w y m  H e­
m a ra  do m uzyk i R av e la . (sp )

POLSKI RUCH 
WYDAWNICZY

PAWLIKOWSKIFGO „D W A  Ś W IATY"
P o d a je m y  in  ex te n so  głos O. Ja rzęb o w sk ie ­

go n a p isa n y  pod w rażen iem  le k tu ry  ręk o p isu  
d z ie ła , n a  k tó re  og łoszono  su b sk ry p c ję , a 
k tó re g o  p ro s p e k t, za łącz o n y  d la  cz y te ln ików  
ta k ż e  p rzez .Z yc ie“ z a w ie ra ł z p o n iż sz e1; • 
a r ty k u łu  c y ta tv .

D ano  mi sposobność  p rz e c z y ta n ia  ręk o . 
p isu  P aw likow sk iego  „D w a ś w ia ty “ . P rz e ­
cz y ta łe m  go z ro sn ą c y m  z a in te re so w a ń  i i n>, 
z podziw em  d la  d iag n o zy  d n ia  dzisie jszego , r— 
jego  zak o ń czen ie  z se rd ecz n y m  w zru szen iem , 
ja k ie  w yw ołu je zaw sze sp o jrz e n ie  w oczy 
p raw d z ie  d e m a s k u ją c e j fa łsz  i z poza c h m u r  
w y ja ś n ia ją c e j id e a ł.

P rz e m a w ia  w te j  p ra c y  filozof, socjo log , 
o b se rw a to r  p iln y  i c z u jn y , k tó ry  z w o lum i­
nów  p rz e w a rto w a n y c h  dzieł i te o r ii w ydoby­
w a żyw ego cz łow ieka . P rz e m a w ia  c z ł o- 
w i e k  , p rz e m a w ia  P o la k  w yrosły  n a  
K a to l ic k ie j k u lu trz c , szeroko  ją  s to su ją c y  w 
ze s ta w ie n iu  z m y ślą  w spó łczesn ą  i ze 
w spó łczesnym i je j  o s iąg n ię c ia m i.

K s ią ż k a  je s t  g łęboka . I je s t  z a ra z e m  ś m ia ła . 
B urzy  ś w ia t a k tu a ln y c h  bożyszcz, p rz e d z ie ra  
się  przez gąszcze  p rob lem ów , rą b ie  z ro s ty  
i p rze ro s ty .

Z a p u n k t w y jśc ia  b ie rze  duszę  lu d z k ą , n ie- 
s m ie r te 'n y  tw ó r boży, ja k o  je d y n ą  w a rto ść  i 
ce n ę : duszę  uo so b io n ą  (cz łow ieka  osobowe 
go ), w ięc ró ż n ą  od m e ch an iz m ó w , od p o ję c ia  
cz łow ieka  s ta d n e g o , m a ją c ą  sw ój w yraz , swo 
je  n ie p o d z ie ln e  „ j a “ , sw oje z iem sk ie  obow iąz­
k i i boże p rz e z n a c z e n ia . Te dw a ty p y  dusz 
—  to  podłoże dw óch o d m ie n n y c h  k u l tu r :  k u l. 
tu ry  osobow ości, a w ięc: ro d z in y , dom u ,
o jczyzny , w o ln o śc i; i k u ltu ry  s ta d a ,  a  w ięc: 
d esp o ty zm u  sam odzierżców  i m a sy , ty r a n i i ,  
o k ru c ie ń s tw a , s ta d n e j  w spó lno ty , zb io row ej 
tr e s u ry  i n ie w o ln ic tw a . K u ltu r a  Ś rodkow ej 
E u ro p y  (k o rz e n ią c ą  w p re h is to r ii)  i k u l tu r a  
A zji. W zajem n e  ic h  p e n e tra c je  i s tą d  id ą ce  
p rzez w ieki k o n flik ty  i podbo je .

W ty m  do p ie ro  św ie tle , osobow ej i n ie ś m ie r ­
te ln e j duszy , u s ta la  się  i h ie ra rc h iz u je  po ­
ję c ie  cy w ilizac ji, k u ltu ry , p e rso n a liz m u  i 
in d y w id u a liz m u , n a ro d u  i p a ń s tw a , e g a l i ta ­
ryzm u , ra sy , d z iedziczności. W łaściw e sp recy ­
zow an ie  ty c h  po jęć d a je  d o p ie ro  ro zu m ien ie  
h is to ry c zn o -sp o łecz n y ch  fak tó w , k tó re  p rz e ­
żyw am y dziś, a  k tó re  za c iąż y ły  n a d  n a m i 
k a ta s t ro f ą ,  m o g ą cą  p rz e jść  w k a ta k liz m .

Czy w szystk ie  tezy  i w n iosk i, czy  w szyst­
k ie  h ip o tezy  są  pew ne? W z n a czn y m  s to p n iu  
ta k . O grom  z a g a d n ie n ia  z k o n ieczn o śc i m oże 
i m u s i w ty c h  czy in n y c h  szczegó łach  bu ­
dzić z a s trz e ż e n ia  czy w ątp liw o śc i. Ale w li 
te r a tu r z c  n a s z e j je s t  to  p ie rw sza  p ró b a  w iel­
k ie j sy n tez y  i d iagnozy  za ra z e m . S tą d  je j 
n ie p o sp o lity  w alo r fu n d a m e n ta ln y  —  i pow ­
ta rz a m  ra z  jeszcze —  śm ia ły .

M. P aw likow sk i ru c h e m  m is trz a -rz e ż b ia -  
r z a  o d w a la  d łu te m  i m ło tem  w ars tw y  błędów  
m a te r ia lis ty c z n e g o  zab o b o n u , k ła m liw y c h  f r a ­
zesów , k tó ry m i dziś u p a ja  się  ogół.

K s ią ż k a  n ie  m a  za łożeń  teo log iczn y ch . Ale 
p isze ją  w y k sz ta łco n y  i św iadom y  k a to lik , 
b u d u ją c y  n a  .h is to ry czn y m  fa k c ie  o b ja w ie ­
n ia  i Bożego w pływ u K o śc io ła  n a  duszę  i n a  
zb io row isko  dusz . D uch  k s iąż k i w y ra s ta  z 
w ia ry

D iag n o za  d z isie jszości u d e rz a  bo le sn ą  
t r a fn o ś c ią  o b se rw ac ji . J e s t  to  g ro źn e  m e­
m e n to , ra c h u n e k  s u m ie n ia  w y staw io n y  dzi­
sie jszym  m ożnym  k ie ro w n ik o m  ś w ia ta , k tó rz y  
w iodąc go po m a n o w c ach , p c h a ją  do zguby.

Dzieło! P aw likow sk iego  je s t  k s ią ż k ą , w k tó re j 
doszło do g łosu  o p a r te  n a  f a k ta c h  i m yśli 
su m ien ie .

Być m oże iż w ładcze  dziś  in te lig e n c je  in ­
fo rm u ją c e  i w p ły w ają ce  n a  o b ec n ą  m e n ta l­
ność  —  k s iąż k ę  z a a ta k u ją ,  b ęd ą  p róbow ały  
zgłuszyć i p r« sk ry b o w a ć  n a  p rz em ilczan ie . 
Ale glos s u m ie n ia  je s t ,  ja k  d u sza , n ie śm ie r  
te in y . Z ab ić  się  n ie  da . W c ześn ie j czy p ó ź­
n ie j o d n a jd z ie  re z o n a n s  w su m ie n ia c h  in ­
n y c h “ .

K s. Jó zef Ja rzęb o w sk i

C en a  w p rzed p łac ie  i  1.
Z g ło szen ia  su b sk ry b c y jn e  k ie ro w ać  n a leży : 

W y d aw n ic tw o  „D w a Ś w ia ty “ , c /o  V e rita s  
F o u n d a tio n , 12, P ra e d  M ew s, L o ndon , W . Z.

KSIĄŻKI i CZASOPISMA 
O B C E

SPO ŁECZEŃ STW O  A N G IE L SK IE  W OBEC 
R E L IG II. A n g lik a ń sk i (arcyb iskup  Y o rk u , C yril 
G a rb e t t  w sw ej św ieżo w y d a n e j k s iąż ce : „ In  
A n Age o f R ev o lu tio n “ (H o d d er a n d  S to u g h ­
to n  c e n a  20/-) b a rd zo  c z a rn o  o ce n ia  obecn ą  
pozyc ję  K ośc io ła  a n g lik a ń sk ie g o  w śród  sze­
ro k ic h  rzesz lu d n o śc i. Z a  g łów nych  ry w a li 
K ośc io ła  u w aża  cz te ry  ideologie , k tó re  o k re ś la  
m ia n e m  H u m an izm u , M am m o n a , P a ń s tw a  
Św ieckiego i K o m u n izm u . Pod w pływ em  ty c h  
ideo log ii A ng lia  sp o g a n ia ła :  w iększość je j
ob y w ate li a n i w ierzy , a n i  n ie  w ierzy  w B oga 
czy też w p rzyszłe  życ ie; po p ro s tu  p rz e s ta .  
ła  się  ty m  in te re so w a ć . R ozw aża jąc  ś ro d k i 
za ra d cze , G a rb e t t  z a leca  w iększy  jeszcze n iż  
d o ty c h czas  u d z ia ł czy n n ik ó w  k o śc ie ln y ch  w 
życiu  spo łecznym . Z d a n ie m  jego  je d n a k  n ie  
je s t  to  d ro g a  do o b u d ze n ia  żyw ych z a in te r e ­
sow ań  re l ig ijn y c h . W  d z ied z in ie  spo łeczno- 
p o lity cz n e j K ośció ł je s t  o f ia rą  sw ego w ła sn e ­
go su k cesu . C hoć w iększość p o lityków  o d n o . 
si się  d z is ia j o b o ję tn ie  do re lig ii ch rze śc i-  
ja ń s k e j ,  to  je d n a k  tr a d y c je  c h rz e śc ija ń sk ie  
są  p ó d s ta w ą  m yśli lib e ra ln o -d e m o k ra ty c z n e j 
w W ielk ie j B ry ta n i i ,  z czego z re s z tą  ludz ie  
p rzew ażn ie  n ie  z d a ją  sobie sp raw y . W  rezu l 
ta c ie , ch o ć  K ośció ł u d z ie la  p o p a rc ia  po lity ce  
sp raw ied liw o śc i sp o łeczn e j, p o li ty k a  t a  n ie  
m a n a  zew nątrz, p ię tn a  w y ra ź n ie  c h rz e śc i­
ja ń sk ieg o .

G a rb e t t  za  je d n ą  z g łów nych  d ró g  do o d ­
ro d z e n ia  c h rz e ś c ija ń s tw a  w W. B ry ta n ii  
uw aża  „z jed n o cz en ie  się  K o śc ic ’ów “ .

VIALAR PR EZE SE M  ZW IĄ ZK U  PISA R ZY  
FR A N C U SK IC H

Z n a n y  pow ieśc io p isa rz  P a u l V ia la r  w y b ra­
ny  z o s ta ł p rezesem  „ S o c ié té  des G en s  de 
le t t r e s “ , o rg a n iz a c j i zaw odow ej p isa rz y  f r a u  
c u sk ic h ; p o p rzed n io  p reze se m  je j  był P ie rre  
D escaves.

V ia la r  o p o w iad a ł p rzed s taw ic ie lo w i „ F i­
g a ro  L i t té r a i r e “ o sw ych  p ro je k ta c h  o rg a n i­
za c y jn y c h . P o d k reś lił, że ce leem  „S o c ié té  des 
G en s  de  le t t r e s “ n ie  je s t  u d z ie la n ie  za s ił­
ków , a le  p o p ie ra n ie  tw ó rczo śc i p rzez  w yda­
w an ie  n p . d o b ry ch  pow ieści p o c z ą tk u ją c y c h  
p isa rz y . R ów nocześn ie  je d n a k  V ia la r  z ab ieg a  
o zw ią z a n ie  o rg a n iz a c j i  z z a k ła d a m i ubez 
p ieczeń  sp o łeczn y ch , ta k  by za p ew n ić  egzy 
s te n c ję  s ta rs z y m  p isa rz o m , n ie zd o ln y m  już 
do s am o d z ie ln e j w alk i o b y t. N iek tó rzy  z 
n ic h  p o d k re ś li ł V ia la r  — , i to  często  lu 
dzie o d u ży ch  p is a rs k ic h  z a s łu g a c h , m a ją  
ro czn ie  n ie  w ięcej doch o d u , ja k  100.000 f r a n ­
ków (100 fu n tó w  a n g .) ,  lub  n a w e t m n ie j, co 
n ie  w y s ta rc z a  n a  u trz y m a n ie . O rg a n iz a c ja  
będzie za b ie g a ła  o ro d z a j e m e ry tu ry  d la  n ic h .

„ G e n s  de l e t t r e s “ m a ją  z a m ia r  pow ołać  do 
życ ia  „ C o m ité  n a t io n a l  V ic to r H ugo“  w 
zw iązku  ze 150-tą ro c z n ic ą  zgonu  tego  p is a rz a . 
O rg a n iz a c ja  za jm ie  s ię  też u czczen iem  p ięć­
d z ies ięc io lec ia  śm ie rc i Zoli, p rz y p a d a ją c e j 
rów neż w ty m  ro k u . J e s t  to  —  p o dk reśli! 
V ia la r  —  o ty le  p iln e , że Zolę p ra g n ę lib y  
p rzyw łaszczyć sob ie k o m u n iśc i.

V ia la r , liczy obecn ie  53 la ta ,  m a  ju ż  za 
seb ą  p o n ad  30 pow ieści, z k tó ry c h  je d n a : 
” a  M o rt e s t  u n  c o m m e n c e m e n t“ , obejm u  
ją c a  osiem  tom ów , ro zeszła  się  w m ilio n ie  
egzem p la rzy . Z a p y ta n y  przez k o re s p o n d e n ta  
„ F ig a ro  L i t té r a i r e “  o sw e da lsze  p la n y  li te  
ra c k ic , w y m ien ił k ilk a  pow ieści, ja k ie  z a m ie ­
rz a  n a p isa ć . N a da lszy m  p la n ie  s ta w ia  n a ­
p is a n ie  w ie lk ie j „ C h ro n iq u e  f r a n ç a is e  du 
v in g tièm e  s ièc le“ w trz y d z ie s tu  to m a c h . 
O szo łom iony  k o re s p o n d e n t s tw ie rd z ił, że w 
te n  sposób  V ia la r  pob ije  n a  głow ę Ju le s  
R o m a in s a , k tó rego , „ H o m m e s  d e  b o n n e  
v o lo n té “ lic zą  ty lk o  27 tom ów .

V ia la r o d p a rł , że s e k re te m  w y d a jn o śc i 
tw ó rcze j je s t  n a ło żen ie e  sobie wężów że laz ­
n e j d y scy p lin y . „C o d z ien n ie  —  a le  to  n a ­
p raw d ę  c o d z ien n ie  —  piszę p rzez  trz y  go­
dz in y . R azem  około dzies ięc iu  s tro n . D zcsięć 
s tro n  n a  dz ień , to  co n a jm n ie j  trz y  ty s ią c e  
s tro n  w c iąg u  ro k u “ .

A N D ERSEN  W  W E R S JI H O LLY W O O D Z­
K IE J . P ra s a  d u ń s k a  p ro te s tu je  p rzec iw  sposo  
bow i, w ja k i  w y tw ó rn ia  ho lyw oodzka G o .dw yn  
p rz e d s ta w iła  p o s ta ć  w ielk iego  b a jk o p is a rz a  
d u ń sk ieg o  H a n s a  A n d e rse n a  i s a m ą  D an ię  w 
now ym  ko lo row ym  film ie , p rz e d s ta w ia ją c y m  
życie A n d e rse n a  i f ra g m e n ty  jego  b a jek . W 
film ie  ty m  po u lic a c h  K o p e n h a g i s n u ją  s 'ę  
m u ły , a  ch łop i d u ń scy  u b ra n i  są  w s tro je  lu ­
dow e w ęg ie rsk ie .

. ----- ---wszysutic
je k  A n d e rse n a , o św iadczy ł, że od d aw n  
w ro zm o w ach  z p. S am u e lem  G oldw yncm  
ty k o w ał o s tro  sposób, w ja k i  w f ilm ie  i 
s ta w io n o  życie A n d e rse n a . „M ów iłem  n 
s tw ie rd z ił H e rsh o lt, _  że je s t  rzeczą  ni 
sc iw ą  ro b ić  z A n d e rs e n a  c lo w n a , p o dobn i 
n iew łaśc iw e byłoby zro b ić  z S zek sp ira  
w ak a  opere tkow ego , a  z W a sh in g to n a  
w acza  ta le rz y “ . W K o p en h ad ze  je d e n  z 
dn ików  ta m te jsz e g o  m in is te r s tw a  sp raw  z 
n ic zn y ch  w y raz ił s ię , że z tego  co w ia 
w y n ik a , iż je d y n ą  śc is łą  rzeczą  w film ie 
nazw isk o  A n d e rsen a ,

P R O T E S T  M IŁO ŚN IK Ó W  JA N E A USTEN. 
P o w ieśc io p isa rk a  a n g ie ls k a  J a n e  A u sten  (177,>i  
INI7), a u to rk a  „S en se  a n d  S e n s ib il i ty “ , „ P r id e  
a n d  P re ju d ic e “ i in n y c h  pow ieści, p o s ia d a  
do te j  p o ry  w ielu  e n tu z ja s ty c z n y c h  w ie lb i­
cieli w W. B ry ta n ii .  Ś w iad czą  o ty m  n ie  
ty lk o  co raz  to  now e w y d a n ia  je j  dzieł i w y. 
sok ie  ceny , ja k ie  p ła co n e  są  za  ic h  p ie rw sze  
o ry g in a ln e  edy c je , a le  ta k ż e  is tn ie n ie  osobne- 
g » to w a rz y s tw a  m iło śn ików  J a n e  A u sten  ( „ J a -  
n -  A u sten  S o c ie ty “ ) o raz  n a m ię tn e  p ro te s ty , 
ja k ie  p o sy p a ły  się  św ieżo w p ra s ie  w zw iązku  
z p ro je k to w a n ą  p rzeb u d o w ą w si C h aw to n  w 
H a m p sh ire , w k tó re j  p o w ieśc io p isa rk a  m iesz­
k a ła  od r . 1809 n ie m a l do sw ej śm ie rc i w r 
1817.

C z te ry  l a ta  te m u  w „ c o tta g e ‘u “ , k tó ry  był 
je j  m ie jscem  z a m ie s z k a n ia , „ J a n e  A u sten  So­
c ie ty “ u rząd z iło  m uzeum  p a m ią te k  po n ie j, 
o dw iedzane  co ro czn ie  przez ty s ią c  je j  m iło ­
śn ików . O becn ie p rzez  ś ro d ek  w si C h aw to n  
z b u d o w an a  m a  być d ro g a  p rze jazd o w a  i p rze ­
ciw ko te m u  w łaśn ie  k ie ru ją  się  p ro te s ty . D ro ­
g a  t a  w p raw d zie  n ie  z a g ra ż a  is tn ie n iu  „ c o t 
ta g e ‘u “ J a n e  A u sten , je j  p rzep ro w ad z en ie  
je d n a k  po c iąg n ę ło b y  za  sobą  ro z e b ra n ie  w ielu  
d a w n y c h  dom ków  i z m ia n ę  ca łego  ro z p la n o ­
w a n ia  w si, co w ła śn ie  o b u rz a  m iło śn ik ó w  po ­
w ieśc io p isa rk i. R a d a  P a r a f i a ln a  w C h aw to n  
i R a d a  W ie jsk a  (R u ra l C ouncil) w s ą s ie d n ie j 
m ie jscow ości A lton  u c h w a liły  g o rące  p ro te s ty  
p rzec iw  p rz e p ro w a d z a n iu  d rog i. O s ta te c z n a  d e ­
cy z ja  za leży  te ra z  od R a d y  H ra b s tw a  H am p s­
h ire .

O p ieka , ja k ą  o ta c z a n a  je s t  s ied z ib a  J a n e  
A u sten , budzić  m usi m e la n c h o lijn e  re f le k s je  
n a  te m a t  za p u sz c z e n ia , w ja k im  z n a jd u je  s ię  
o s ta tn ia  re z y d e n c ja  i  m ie jsce  zgonu  Jó z e fa  
C o n rad a -K o rze n io w sk ieg o  w B ish o p sb o u rn e  w 
K encie.

ZG O N  A LEK SAN D RY  K O Ł ŁO N T A J. W  w ie­
ku  la t  79 z m a r ła  w M oskw ie A le k s a n d ra  K oŁ 
ło n ta j ,  je d n a  z czo łow ych  d z ia ’aczek  s ta r e j  
g w a rd ii bo lszew ick ie j. U ro d z iła  się  w K ijow ie  
ja k o  c ó rk a  g e n e ra ła  ro sy jsk ieg o  i ju ż  we

w czesnej m łodośc i h o łd o w a ła  h a s ło m  s k ra jn ie  
lew icow ym , p ro w ad ząc  z a ra z e m  k a m p a n ię  n a  
rzecz tzw . w o lnej m iło śc i i re g u la c ji  u ro d zeń . 
P ew ien  czas  s p ęd z iła  n a  z e s 'a n iu  n a  S yberii, 
sk ąd  u c iek ła  do A nglii. W W ielk ie j B ry ta n i i  
i w S ta n a c h  Z jed n o czo n y c h  m ieszk a ła  p rzez  
dziesięć  la t .  W  L o n d y n ie  z e tk n ę ła  s ię  z L e n i­
nem  i pod jeg o  w pływ em  zw ią za ła  się  z r u ­
ch e m  bolszew ick im . W  r . 1916 w y d aw a ła  ro ­
sy jsk ie  czaso p ism o  rew o lu cy jn e  w N ow ym  
J o rk ą  w raz  z T ro c k im  i B u c h a r in e m . P o  zw y ­
c ię sk ie j rew o lu c ji bo lszew ick ie j w R o s ji we­
sz ła  w r . 1917 w sk ła d  p rezy d iu m  K o n g resu  
B olszew ickiego i o b ję ła  s ta n o w isk o  k o m isa rz a  
op iek i sp o 'e c z n e j w p ie rw szy m  g ab in ec ie  so­
w ieck im . B y ła  też p rzez  p ew ien  czas  s e k re ta r ­
ka  L e n in a .

W ob ręb ie  ru c h u  bolszew ick iego  g ło s iła  h a s ła  
s k r a jn ie  fe m in is ty c z n e  i kon iec  in s ty tu c j i  ro ­
dzin y . E w o lu c ja  s y stem u  sow ieckiego poszła  
p ó źn ie j w p rzec iw n y m  k ie ru n k u , n ie m n ie j p. 
K o llo n ta j  do k o ń c a  c ieszy ła  s ię  w zg lędam i 
S ta l in a .

Spod p ió ra  je j  w yszedł sze reg  k s iąż ek  n a  
te m a ty  spo łeczne  i z w ią zan e  z k w e s tią  kob iecą , 
w ty m  je d n a  k s ią ż k a  w języ k u  f ra n c u s k im  
o raz  pow ieść w ję zy k u  a n g ie lsk im  p t. „ F re e  
L ove“ .

VY H O Ł D Z IE  LEO N A RD O W I DA V IN CI. 
W łoskie u ro czy s to śc i ku  czci L e o n a rd a  d a  
V inci rozpoczęły  się  d n ia  15 k w ie tn ia  w 
m iejscow ości V inci pod F lo re n c ją , gdzie  p ięć 
se t la t  te m u  w ielk i a r ty s t a  i uczony  p rz y ­
szed ł n a  ś w ia t. N a obchód  p rzy b y ł do V inci 
p re z y d e n t W łoch E in a u d i, p re m ie r  de G a ­
sp e ri, a m b a sa d o rz y  p a ń s tw  obcych , d y re k to r  
UNESCO T o rre s  B o d e t i p rzed s ta w ic ie le  ró ż ­
n y ch  in s ty tu c j i  k u ltu ra ln y c h .

P re m ie r  de G a s p e r i  o św iadczy ł m .i.: „L eo­
n a rd o  d a  V inci n a leży  do c a łe j lu d zk o śc i... 
D zie ła  jego  p rz e n ik n ię te  były  d u ch e m  re l i­
g ijn y m  i były w sw ej p o s taw ie  g e n ia ln e “ .

P a ry sk ie  „N ouvelles L i t té r a i r e s “  p ośw ięci­
ły  ro czn icy  L e o n a rd a  n u m e r  sw ój z d n ia  
10 k w ie tn ia . M .in . p rz y p o m n ia n a  je s t  ta m  
h is to r ia  k rad z ieży  s ły n n eg o  o b razu  L e o n a rd a  
„ G io c o n d a “ (M o n a  L isa ) z m u zeu m  w 
L uw rze. K rad z ie ż  t a  d o k o n a n a  w 1911 r. 
p rzez m łodego  ro b o tn ik a  w łosk iego , z ro b iła  
p io ru n u ją c e  w rażep ie  w ca ły m  św iec ie .P isa rz  
w łoski G a b rie le  d ‘A n n u n z io  d a ł p ó źn ie j do 
p o z n a n ia , że w y k rad zen ie  „G io c o n d y “  p o . 
p e łn io n e  z o s ta ło  z jego  in s p ira c ji ,  że je d n a k  
ta k  by ł „ z d e g u s to w a n y “ o b razem , iż o d d a ł 
go sp o w ro tem  złodzie jow i. D ‘A n n u n z io  z n a ­
ny  był źe sw ej b lag i i b u fo n a d y , to te ż  opo 
w ia d a n ie  to  p ra w d o p o d o b n ie  o p a r te  było n a  
zm y ślen iu . F a k te m  n a to m ia s t  je s t ,  że w trz y  
la ta  po d o k o n a n iu  k ra d z ie ż y  sp ra w c a  je j  
sam  zw rócił o b raz . Z w ro tu  tego  d o k o n a ł we 
F lo re n c ji;  sk o rz y s ta n o  z tego , by „ G lo c o n d ę “ 
w y staw ić  n a  p ew ien  czas  w g a le r ii U ffic i, 
p ó źn ie j zaś w M ed io lan ie . W reszc ie  w s ty cz ­
n iu  1914 r .  o b raz  p ow rócił do L uw ru .

„N ouvelles  L i t té r a i r e s “ o p o w ia d a ją  te ż  o 
m a ło  z n a n y m  w y n a la zk u  L e o n a rd a , k tó ry m  
był n iezw ykle  „ s k u te c z n y “  budzik , p rz e z n a ­
czony  d la  na łogow ych  śp iochów . e

S am  L e o n a rd o , p o dobn ie  ja k  jego  p ro te ­
k to rz y  i p rz y ja c ie le : W aw rzyn iec  (L o renzu ) 
W sp an ia ły  i C ezar B o rg ia , n ie  lub ił w czesne­
go w staw an ia ,. Z d a rzy ło  się, że opuszcza ł 
łóżko do p ie ro  późnym  po p o łu d n iem . Je ś li m u 
k to  zw rócił uw agę, że s łońce  d aw n o  ju ż  
w zeszło, a  on jeszcze  leży w łóżku , L e o n a rd o  
rep lik o w a ł k ró tk o : „G d y b y m  m ia ł ta k  d łu- 
gą  d rogę  do z ro b ie n ia , ja k ą  m a  p rzed  sobą  
słońce , byłbym  ju ż  w sta ł, a le  sk o ro  ta k  n ie  
je s t ,  d a jc ie  m i s p a ć !“

N iem n ie j n a w e t w p ó źn y ch  g o d z in ach  
t ru d n o  m u było w yrw ać się  z ob jęć M orfeu- 
sza  i m oże d la teg o  w śród  jego  w y na lazków  
z n a la z ł się w łaśn ie  w sp o m n ian y  b udzik , k tó ­
ry  za czy n a ł od gw ałtow nego  d zw o n ie n ia , a  
je ś li śp iąc y  m im o to  n ie  w sta w a ł, oblew ał 
jego  głow ę w odą.

To za m iło w an ie  do sn u  n ie  p rzeszkodz iło  
je d n a k  L eo n ard o w i być je d n y m  z n a jp r a c o ­
w itszych  a r ty s tó w , w ynalazców  i te ch n ik ó w , 
ja c y  k iedyko lw iek  żyli. I n te re s u ją c e  je s t  to i 
co p o w iedz ia ł o w oli lu d z k ie j. „ P o trz e b a  
n a jp ie rw  —  s tw ie rd z ił —  byśm y ch c ie li m ieć 
w olę tego, czego p o w in n iśm y  c h c ie ć “ . Z nacz  
n ie  pó źn ie j w y raz ił tę  s a m ą  m yśl Jo se p h  de 
M a is tre  m ów iąc: „T e n , k to  p ra g n ie  ja k ie jś  
rzeczy , cel sw ój o s iąg n ie , a le  n a j tr u d n ie js z ą  
rzeczą  n a  św iecie  je s t  w ła śn ie  c h c ie ć “ .

„Z  O TC H ŁA N I“ PO FRA N CU SK U . W sp o m ­
n ie n ia  Z ofii K o ssak  z obozu B irk e n a u  kolo 
O św ięcim ia , k tó re  w yszły k ilk a  l a t  te m u  po 
p o lsk u  p t.  „Z  o tc h ła n i“ , u k a z a ły  się  w języ k u  
f ra n c u s k im  pod nag łó w k iem  „D u fo n d  de 
1‘a b im e “ , w tłu m a c z e n iu  J a n a  Z y b e rk -P la te ra  
( J e a n  de P la te r -S y b e rg ) , n a k ła d e m  f irm y  
A lb in  M iche l. W  „ F ig a ro  L i t té r a i r e “  z d n ia  
12 k w ie tn ia  p o ja w iła  się  p rz y c h y ln a  re c e n ­
z ja  te j  k s ią ż k i. „P rzeż y w a m y  ra z  jeszcze  — 
p isze re c e n z e n t — z tą  k s ią ż k ą  ro z d z ie ra ją c ą  
se rce  w k tó re j  sz la c h e tn o ść  to n u  k o ja rz y  się 
ze szcze ro śc ią  u cz u c ia , ów k o szm a r, ja k i  n a ­
w iedzał ludzkość  w c iąg u  sześciu  d łu g ich  la t . . .  
N ie p o d o b n a  n ie  byćvw strz ą ś n ię ty m  p rzez  tre ść  
ty c h  k a r t ,  w k tó re j  zd e m ask o w a n a  o b łu d a  i 
sad y zm  u k a z u ją  się  ja k o  n a js tra s z liw s z y  
p łód , z ro d zo n y  k iedyko lw iek  p rzez  n asz  
św ia t. O ile je d n a k  a u to rk a  n iczego  n a m  n ie 
z a ta ja  z o k ro p n o śc i „ ś w ia ta  k o n c e n tra c y jn e ­
go“ , to  za ra z e m  s ta w ia  o n a  z a g a d n ie n ie  z ła , 
ta k ie , ja k ie  w y n ik a  z d o św iad cze n ia , przeży  
tego przez su m ie n ie  c h rz e ś c ija ń s k ie “ .

„SC H O D Y  K O CH A N K Ó W “ ZAW ALIŁY SIĘ . 
W ty c h  d n ia c h  R zym  był św iad k ie m  niezwy­
k łe j k a ta s tro fy .  T a k  zw ane  „ sch o d y  k o c h a n ­
ków “ , o zd o b n a  k o n s tru k c ja  k a m ie n n a  z X V III 
w ieku, u zu p e łn ien ie  „schodów  h is z p a ń s k ic h “ 
r r z y  P iaz za  di S p a g n a , u lu b io n e j dz ie ln icy  
cudzoziem ców , za w a liły  się, s p a d a ją c  u po d ­
nó ża  sk a ln e g o  w ystęp u  w zgórza P in c io , k tó - 

v z a k ry w a ły , i w y b ija ją c  w ie lk ą  d z iu rę  w 
m u ra c h  szkoły  k la s z to rn e j, z n a jd u ją c e j  się 
u ic h  s tó p . N a szczęście  n iebezp ieczeń stw o  
zau w ażo n o  n a  k ilk a  g odzin  p rz e d te m , szko­
łę ew ak u o w an o , a  sch o d y  z a m k n ię to  d la  pu- 
b 'iczn o śc i.

Z a ra z  po w y p ad k u  m a g is t r a t  W iecznego 
M ia s ta  ogłosił, że n ie  m oże w ziąć odpow ie­
d z ia ln o śc i za  z a w a len ie  schodów , k tó re g o  
p rzy cz y n ą  było  n ie le g a ln e  bud o w n ic tw o  i d r ą ­
żen ie  te re n u  pod budow ę, n ie d a lek o  m ie jsca  
w y p ad k u .

P ra s a  rzy m sk a  n ie  zad o w o liła  się  je d n a k  
ty m  w y ja śn ie n ie m  m a g is tr a tu  i o s tro  k ry ­
ty k u je  jego  n ie d b a ls tw o  i b ra k  do zo ru . „II 
M essa g e ro “ p y ta , ja k  to  je s t  m ożliw e, że 
p ry w a tn a  je d n o s tk a  w szcząć m oże p ra c e  bu­
d o w lan e  we w ła sn y m  za k re s ie , zgo ła  n ie  n a  
p e ry fe r ia c h  m ia s ta ,  lecz n a  P ia z z a  d i S p ag ­
n a  w se rc u  R zym u —  i to  w ta k i  sposób , ’e 
n ik t  tego  n ie  w idzi, n a w e t p o lic ja n c i, ś le ­
dzący  u s iln ie  p a ry  z a k o c h a n y c h  i n a k ła d a  
ją c y  n a  n ie  g rzyw ny  za  z a k a z a n e  ca ło w an ie  
się  w m ie jsc a c h  p u b liczn y ch . ,

N A JP O C Z Y T N IE JS I P O E C I A N G IELSCY . 
C zasop im o li te ra c k ie  „ I s is “ , w ychodzące  w 
O ksfo rd z ie , u rząd z iło  w śród  s tu d e n tó w  ta m ­
te jszego  u n iw e rs y te tu , m a ją c y c h  a m b ic je  li­
te ra c k ie . a n k ie tę  n a  te m a t  ic h  s to s u n k u  dfc 
poezji i l i te r a tu ry .  W  a n k ie c ie  w zięło u d z ia ł 
230 s tu d e n tó w , w ty m  30 k o b ie t; 40 odpo­
w ia d a ją c y c h  było  s tu d e n ta m i n a u k  śc is ły ch , 
re s z ta  h u m a n is ty k i. 45 p ro c e n t sp o śró d  od ­
p o w ia d a ją c y c h  p o d a ło , że k u p il i 2 lu b  w ię­

ce j k s iąż ek  z p o ez ją  w c iąg u  ro k u  ub ieg łego , 
a  17 p ro c e n t tw ie rd z iło , że s p ę d z a ją  ty g o d ­
n iow o dw ie lu b  w ięcej g odzin  n a  c z y ta n iu  
poez ji.

P y ta n ie  o n a ju lu b le ń sz y c h  poetów  d a ło  w 
o d s e tk a c h  odpow iedzi n a s tę p u ją c e : E lio t 
61 p ro c . o d p o w ia d a ją c y c h , D on n e  i R u p e r t  
B rooke 43 p ro c ., W o rd sw o rth  40 p ro c ., A u ­
d en  36 p ro c ., M ilto n  34 p ro c ., H o p k in s  29 
p ro c ., M acN eic le  i  P ope 27 p ro c ., E d i th  S lt-  
w e.l 20 p ro c ., E z ra  P o u n d  19 p ro c ., D y lan  
T h o m as  i W h itm a n  14 p ro c .

S pośród  s tu d e n tó w  p isz ą c y c h  w ięcej u p r a ­
w iało  poez ję  n iż  p rozę , a le  m ie li t ru d n o ś c i 
z o g ła sz an iem  sw ych  u tw orów . N a  89 p is z ą ­
cych  w iersze, ty lk o  3 u d a ło  się  w ydać  swe 
poezje w O k sfo rd z ie , 22 d ru k o w a ło  je  w m ie j­
scow ych p ism a c h  i m a g a z y n a c h  szk o ln y ch , 
a  Jedyn ie  2 w „ n a t io n a l  p re s s “  ( t j .  w p r a ­
sie , ro zch o d z ące j s ię  w ca ły m  k r a ju ) .  60 
s tu d e n tó w  p isa ło  pow ieści, 90 a r ty k u ły  ró ż­
nego  ro d z a ju . Z n a c z n a  lic zb a  w y ra z iła  p esy ­
m isty czn y  p o g ląd  o w a r to ś c i l i te ra c k ic h  p ło ­
dów m łodzieży  u n iw e rsy te c k ie j , o k re ś la ją c  je  
ja k o  często  „ s k r a jn ie  c y n ic z n e “ , n a c e c h o ­
w an ie  za ro z u m ia ls tw e m , p ły c iz n ą  i s łabym  
zm ysłem  k ry ty c z n y m .

PO LSK A  PO W IEŚĆ  PSY CH O -A N A LITY CZ- 
NA Z R. 1902. W lo n d y ń sk ie j „S la v o n ic  R e­
view “ u k az a ło  s ię  in te re s u ją c e  s tu d iu m  d r 
Je rzeg o  P ie trk ie w ic z a  p t.  „A  P o lish  P sycho - 
a n a l i t ic a l  N ovel o f 1902“ . P o w ieśc ią , k tó r ą  
a u te r  o m aw ia , je s t  „ F a łu b a “ Irzykow sk iego .

„ J a k o  śm ia ły  w y n a la z c a  —  cz y ta m y  w za­
k o ń cz en iu  s tu d iu m  —  Irzy k o w sk i k ro czy ł tą  
s a m ą  d ro g ą  p rzygody  w li te r a tu r z e ,  w zdłuż 
k tó re j  n a  k a m ie n ia c h  m ilow ych  cz y ta m y  wy­
p isa n e  n a z w isk a  E. A. P o e ‘a, J e a n -P a u l R i­
c h te r a  i L a u re n c e  S te rn e 'a ,  „ p is a rz a  p is a ­
rzy* . ...B ad a czo m  w sp ó łczesn e j l i t e r a tu r y  
p sy ch o lo g iczn e j „ P a łu b a “  m oże służyć ja k o  
f a n ta s ty c z n y  p rzew o d n ik  w sp ek u lo w an iu , 
ja k i by łby  rozw ó j a n a liz y  w pow ieści, gd y ­
by a n a l iz a  t a  n ie  z n a la z ła  się  pod w pływ em  
up roszczonego  f re u d y z m u “ .

PR O F. CA RR O R E W O L U C JI B O LSZEW I 
C K IE J. U k aza ł się  d ru g i to m  dzie ła  p ro f . E. 
H. C a r r a  „ T h e  B o lshev ik  R ev o lu tio n  1917—  
1923“  (M ac m illa n , c e n a  30 s h .) .  J e s t  to  d a l­
szy c iąg  h is to r i i  R o sji S ow ieck ie j, o b e jm u ją ­
cy o k res  w strząsó w  i p rze o b ra ż e ń  g o sp o d a r­
czych  jeszcze  za  życ ia  L e n in a .

O K SIĄ ŻCE TADEUSZA W IT T L IN A . R e­
c e n z e n t „ T h e  L is te n e r“ , o m a w ia ją c  k s iąż k ę  
T a d e u sz a  W i tt l in a  „A  R e lu c ta n t  T ra v e lle r  
in  R u s s ia “ , s tw ie rd z a , że je j  p ro s to ta  i b ra k  
zac iek ło śc i d z ia ła ją  n a  c z y te ln ik a  p rz ek o n y ­
w u jąco . P . W ittl in , zd a n ie m  re c e n z e n ta , m a 
d a r  w id ze n ia  rzeczy  p o zo rn ie  m a ły c h , a le  
z n a m ie n n y c h .

Z A P I S K I
L O N D Y Ń S K I E
B R Y T Y JS K IE  W Y D ARZEN IA  K U LTU RA LN E 

O ST A T N IE G O  O K RESU
/

S Z E K S P IR  WRACA DO SO U TH W A RK
H is to ry cz n y  t e a t r  „G io b e“ , w k tó ry m  g ra ł 

w p o c z ą tk a c h  X V II w . ' W illiam  S zek sp ir  
w raz  ze sw ym i k o 'e g a m i —  a k to ra m i , z n a j ­
dow ał się  w S o u th w a rk , je d n e j z po łu d n io  
w ych dzie ln ic  L o n d y n u . W  ty c h  d n ia c h , w 
388 m ą ro czn icę  u ro d z in  g e n ia ln eg o  d r a m a ­
tu rg a ,  zespół a k to r s k i z M orley  C ollege ode­
g ra ł jego  „K o m e d ię  om y łek “ n a  d z iedzińcu  
G eo rge  In n , je d y n e j już  d z is ia j w L ondyni>  
gospody , k tó ra  za c h o w a ła  g an e k  (g a le r ię ) , 
b ie g n ą c ą  d o k o ła  d z ied z iń c a . W  d a w n y ch  
w iek a ch  p rz e d s ta w ie n ia  te a t r a ln e  odbyw ały  
się  w ła śn ie  n a  d z ied z iń c a c h  ta k ic h  gospód. 
G eorge fn n  zb u d o w an y  z o s ta ł w 1677 r . b lisko  
m ie jsca , gdzie  s ta ł  „G lobe T h e a t r e “ .

W stęp  n a  podw órzec, gdzie  g ra n o  „K om e­
d ię om y łek “ , był b e z p ła tn y , a  b ile ty  n a  
m ie jsc a  sied zące  sp rz e d a w a n o  ty m , k tó rz y  
p rzy sz li p ie rw si. W idzow ie, w m yśl d a w n e j 
t r a d y c j i ,  p o p ija li p iw o ś led ząc  w idow isko, 
k tó re  u d a ło  się  d o sk o n a le .

P ra s a  lo n d y ń sk a  w ysuw a p ro je k t, by p rz e d ­
s ta w ie n ia  n a  d z ie d z iń c u  G eo rg e  In n  były 
k o n ty n u o w a n e  ja k o  in s ty tu c ja  s ta ła ,  p rzy  
czym  sc e n a  m og łaby  e w e n tu a ln ie  być ro z ­
sze rzo n a  bez z a t r a ty  c h a ra k te r u  d z ied z iń c a  
z g a le r ia m i p o n a d  n im .

G ŁO SY  PTA KÓ W  NA PŁY TA CH
„ O b s e rv e r“ z d n ia  20 k w ie tn ia  pośw ięci! 

;wój tygo d n io w y  „ P r o f i l“ t e j  n iezw y k łe j 
>ostaci, ja k ą  je s t  Ludw ig  K pch , człow iek 
(to ry  od k i lk u n a s tu  l a t  z a jm u je  s ię  chw y 
a n ie m  „głosów  n a tu r y “ , w szczegó lności 

głosów  p ta k ó w , i n a g ry w a n ie m  ic h  n a  p ły ta , 
K och , liczący  dziś p o n a d  70 la t ,  j« s t  
N iem cem , p ochodz i z F r a n k f u r tu ,  w m ło d o ­
ści był sk rzy p k ie m , a p ó źn ie j śp iew ak iem  
n a s tę n n ie  za ś  s ta ł  się  d z ia łac zem  p o lity cz ­
nym  w r a m a c h  n ie m ie c k ie j S o c ja ln e j D 'm «  
k ra c j i .  W  B e rlin ie  z o s ta ł d o ra d c ą  k u l tu r a l ­
n y m  je d n e j z w ie lk ich  w y tw ó rn i g ram o fo  
now ych  i w k ró tce  po tem , w yposażony  w o d ­
p ow iedn ie  a p a r a tu r y  e le k try c z n e , rozpoczął 
n a g ry w a n ie  „głosów  n a t u r y “  n a  p ły ty  g ra ­
m ofonow e.

U ciek łszy  p rzed  H itle re m , u d a ł s ię  n a j ­
p ie rw  do F ra n c j i ,  po tem  do A nglii, gdzie  sw ą 
ro b o tę  u t rw a la n ia  „głodów  n a t u r y “ k o n ty ­
n u o w ał, w czym  n a jp ie rw ' pom o g ła  m u  g ru o a  
o rn ito lo g ó w  b ry ty jsk ic h . p ó źn ie j z a ś  B .B  C. 
Od tego  cz asu  K och  jeźd z i po c a łe j W ielk ie j 
B ry ta n ii  d o c ie ra ją c  do je j  n a jm n ie j  d o stęu  
n y c h  za k ą tk ó w , by ch w y ta ć  „ in  f l a g r a n t i“ 
g losy  ró żn y ch  p ta k ó w  i in n y c h  s tw o rzeń . 
R o b o ta  to  b a rd zo  t r u d n a ,  n a p o ty k a ją c a  n a  
ro z liczn e  p rzeszkody , K o ch  o d d a je  się  je j  
je d n a k  z c a łą  p a s ją .

N a g ra n e  „g łosy  n a tu r y “  t r a n s m ito w a n e  są  
późn ie j w ra m a c h  p ro g ram ó w  B.B .C . C z te r , 
l a ta  tę m u  B .B .C . k u p iło  od K o c h a  jego 
zb ió r p ły t u d o s tę p n ia ją c  goi uczo n y m , 
p ra c u ją c y m  w p o ro zu m ien iu  z „ B r i t is h  T ru s t  
fo r O rn ith o lo g y “ . J e s t  to  p ie rw sza  w św iecie  
tego  ro d z a ju  k o le k c ja .

7. W Y STA W  LO N D Y Ń SK ICH
S to  c z te rd z ie s ta  w y staw a  b ry ty j-sk ich  m a ­

la rz y  a k w a re l o tw a r ta  z o s ta ła  w s a la c h  
R oy a l I n s t i t u te  of P a in te r s  in  Water» C o lou rs , 
195, P icc ad illy , W . 1. W y s ta w a  o tw a r ta  je s t  
co d z ien n ie  od 10 —  5. W stęp  1/-.

W  W h ite c h a p e l A rt G a lle ry  ( s ta c ja  k o le jk i 
p o d z iem n e j A ld g a te  E a s t)  odbyw a się  wy 
s ta w a  sz tu k i In d i i  i C h in  („ T h e  A rt of 
I n d ia  a n d  C h in a “ ). O tw a r ta  c o d z ien n ie  od 
11 —  6, w n ied z ie lę  od 2 —  6, w p o n ie ­
d z ia łk i z a m k n ię ta .

W y sta w a  w spó łczesnej a r c h i te k tu ry  w ło­
sk ie j odbyw a się  s a la c h  g m a c h u  a r c h i te k ­
tów  b ry ty jsk ic h , 66, P o r t la n d  P lac e , W . 1. 
O tw a r ta  c o d z ien n ie  od 10 —  7, w sobo ty  od 
l 1) —  5. W stęp  w olny. W y s ta w a  p o trw a  ju ż  
ty lk o  k ró tk i czas.

REZY D EN CJA  EARLA ID Z IE  NA ZŁOM
J a k  don o si p ra s a ,  E a r l  W a ld e g ra v e  po ­

s ta n o w ił p rzez n acz y ć  n a  ro zb ió rk ę  siedz ibę  
swego ro d u , C h ew ton  P r io ry  w S o m e rse tsh ire

sp rz e d a ć  u z y sk an e  tą  d ro g ą  m a te r ia ły  bu ­
d ow lane w d ro d ze  lic y ta c ji .

W  c iąg u  o s ta tn ic h  p ięc iu  l a t  E a r l  W alde- 
g ra v e  ro b ił bez sk u teczn e  o fe r ty  p om ieszcze­
n ia  w b u d y n k u  szko ły , p rz y tu łk u , czy j a ­
k ie jś  in n e j  in s ty tu c j i  tego  ty p u , s tw ie rd z a ją c , 
że p rzy  o becnym  o p o d a tk o w a n iu  s a m  n ie  
m oże pozw olić  sob ie n a  m ie sz k a n ie  we 
w ła s n e j re z y d e n c ji . Z a m ie szk u je  o n  m ały  
dom ek  we wsi i o sob iście  z a rz ą d z a  sw ym  
m a ją tk ie m , co z re s z tą  w W ie lk ie j B ry ta n i i  
s ta je  się  rzec zą  co raz  rzad szą .

W Y RO K  Ś M IE R C I NA PSA  
W  M id d le sb ro u g h  za szed ł św ieżo  w ypadek , 

k tó ry  rz u c a  c h a ra k te ry s ty c z n e  św ia tło  n a  s to ­
su n ek  A nglików  do z w ie rz ą t, w szczegó lności 
do psów  i ko tów , i n a  op iekę, ja k ą  zw ie rz ę ta  
te  c ieszą  się  ta k ż e  ze s tro n y  sądów .

P rzed  sąd em  w M id d le sb ro u g h  s ta n ą ł  m ia ­
now icie  32 -le tn i J o h n  P a r ry ,  o sk a rżo n y , że 
d o p u śc ił do tego , by p ies jego , a lz a tc z y k  z 
ra s y , z a d rę czy ł n a  śm ie rć  k o ta . J e d n a  z ko ­
b ie t, w y s tę p u ją c y c h  w c h a ra k te r z e  św ia d k a , 
z e zn a ła , że i  ies p o trz ą s a ł k o te m  i ta rm o s ił  
go ja k b y  to  b y ła  m ysz. S am  P a r ry  s tw ie rd z ił 
p rzed  sąd e m , że1 jego  p ie s  sp e c ja ln ie  lub ił 
a ta k o w a ć  k o ty  i że n ie p o d o b ień s tw em  było 
p o w strzy m a ć  go od tego .

W yrok  s ą d u : P a r ry  sk a z a n y  z o s ta ł n a  m ie ­
s iąc  w ięz ien ia  za  n ie zap o b ie żen ie  m o rd e rs t­
w u, p o p e łn io n em u  przez  jego  p sa  n a  kocie, 
sam ego  p s a  za ś  s ą d  k a z a ł u śm ie rc ić  ( „ to  be 
d e s tro y e d “ , ja k  b rzm i w y rażen ie  an g ie lsk ie , 
u ży w an e  w ta k ic h  w y p a d k a c h .)

Polski teatr wyobraźni 
na płytach

P o lscy  a r ty ś c i d ra m a ty c z n i zrze szen i w 
Z w iązk u  Z aw odow ym  A rty s tó w  P o lsk ich  Z a ­
g ra n ic ą  w espół z k ilk u  o so b am i z p o lsk ic h  
kó  p rzem ysłow ych  in te re s u ją c y c h  się  z a g a d ­
n ie n ia m i t e a t r u  i p rzy  w sp ó łu d z ia le  z n a n e j 
f irm y  k s ię g a rsk ie j  i w y d aw n icze j „ O rb is “ w 
L o n d y n ie  p rz y s tą p ili  do n a g ry w a n ia  n a  p ły ­
ta c h  n a jw y b itn ie js z y c h  sz tu k  z po sk iego  re ­
p e r tu a ru  k la sy czn eg o  i w spó łczesnego . N a u- 
k o ń cz en iu  je s t  ju ż  k o m p le t p ły t z a w ie ra ją c y  
n a g ra n ą  ko m ed ię  A le k s a n d ra  F re d ry  p t.  
„ Z e m s ta “ , a  w p rz y g o to w a n iu  są  p ły ty  z 
ta k im i s z tu k a m i ja k  „M o s t“  Je rzeg o  S zan iaw ­
skiego , „ W a rs z a w ia n k a “ S ta n is ła w a  W y sp ia ń ­
skiego i „U c iek ła  m i p rz e p ió re c z k a “ S te fa n a  
Ż erom sk iego .

K o m p le ty  ty c h  p ’y t z d o łączo n y m i in s t r u k ­
c ja m i i te k s te m  odczy tu  pozw olą n a  u rz ą d z a  
n ie  w ieczorów  te a t r a ln y c h  n ie  ty lk o  w n a j ­
b a rd z ie j  o d leg łych , a  ro z s ia n y c h  po ca ły m  
św iecie , o ś ro d k a c h  p o lsk ic h , a le  w k ażd y m  
dom u  p ry w a tn y m . W y s ta rczy  do te g o  ce lu  
p o s ia d a n ie  zw ykłego g ra m o fo n u  lu b  a d a p te r a  
rad io w eg o  bez ż a d n y c h  p rzeró b e k . W y p a d a  
n a d to  w sk azać , że ta k  n a g ra n e  s z tu k i  m ogą 
byu w ie lką  po m o cą  p rzy  w y s ta w ia n iu  ich  
p rzez  zespo ły  a m a to rs k ie .

Ze w zględu n a  czas  p o trz eb n y  do p rz e s ła ­
n ia  p ły t do od leg le jszy ch  sk u p ie ń  p o d a jem y  
tą  d ro g ą  do w iadom ośc i, że z a m ó w ien ia  n a  
k o m p le t „ Z e m s ty “ A. F re d ry  n a leży  n a d s y ła ć  
ja k  n a jp rę d z e j , gdyż ilo ść  kom p le tó w  je s t  o- 
g ra n ic z o n a  do s tu . C en a  za  k o m p le t (65 m i­
n u t  n a g ra n ia )  w ynosi * 5  (lu b  ró w n o w a rto ść  
w w alu c ie  m ie jsco w ej) p lu s  k o s z ta  p rzesy łk i 
w s p e c ja ln y m  o p ak o w a n iu : od 10 do 20 szy­
lingów , za leżn ie  od od leg łości.

Z a m ó w ien ia  p ro s im y  k ie ro w ać  pod a d re se m : 
FO N O TEA TR , c /o  „ O rb is “ 38 K n ig h ts b r ld g e , 
L o n d o n  S .W .l. E n g la n d . Z a m ó w ien ia  b ęd ą  
w yko n y w an e  w k o le jn o śc i ic h  n a p ły w a n ia . O 
n a g ra n iu  n a s tę p n y c h  sz tu k  i o d a lsz y ch  
szczegó łach  ak c ji u k a ż ą  się  o sobne k o m u n i­
k a ty .
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